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Biuro Be fakeji „Dziennik* Polnkiefo". Plac Mariacki 
iiczba o i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półroczna 
9 zł. - -  kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zl 
50 ct., za przesyłKf do domu dopłaca s ij 2o eento t 
miesięcznie.

przesyłką pocztową w państwie austrjackiem roczni; 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. -  
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką "pocztową za granicę do całych Niemiec roczn 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

 Telefon Redakcj i 171. wychodzi codziennie ule niedziel i ówi$t o godzinie 8 rano.

Przedpłatę I ogłoszonia przyjmuję we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1', Plac Mzrjz -i 
L 6 i 7 w domu pana Kiselkf

' •  Wiedniu: pp. Haasenstein e Vogier , (Otto iU.-, ) 
Id. Dukes, H. Schaiek, A Oppelik, Rudolf Mc e 
i J. Denneberg; w Berlinie, hranńfurcie Miko » 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube : w Haa ! , a 
Kaioly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam ct- u 
de Varenne.

( głoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od j*-...:*.^ 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ilu  „ach, aaręczynaah i inne prywatne zo-m i- 
nikaty po kromę* ca jeden wiersz 5 0  e t

Prywatne koresponćeneje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiarsra
Drobne ogłoszenia l ‘/i seata od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t od wyrazu.
Roklamy w rubryco Nadosłano 30 ct. od wierna.
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Także polityk a?
LWÓW 18. l ip ca .

Czy sztuce lekarsk ie j uda się u trzym ać 
S tim bu łow a przy życiu, w te j chwili nie w iado
mo. Dużo w tej m ierze nadziei nie ma. Ale na
w et na  w ypadek, gdyby to się stało, gdyby  le
karze, dzięki swojej wiedzy i zręczności zdołali 
zatrzym ać uciekające życie —  z łoża boleści nie 
pow stanie na  wszelki sposób Stam bułów , którego 
m y znam y z dziejów i z polityki B u łgar ji w osta
tn im  la t dziesiątku. Pokaleczony i poszarpany, 
p rzedstaw ia już dzisiaj S tam bułów  zaledwie 
strzęp człow ieka — uratow any, ocalony i przy 
życiu u trzym any , pozostanie na  zawsze kaleką, 
na zawsze... nieszkodliwym. Siepacze, k tó rzy  na- 
staw ali na  jego życie, osiągnęli więc cel. Stam- 
bułow a nie ma już, a to, co po nim na razie  po
zostało, to ty lko pokaleczone szcz ątki człowiecze, 
w k tó rych  chyba potężny duch odżyć nie 
może.

T rudno zaiste w tej chwili odwrócić w zrok 
od tej ofiary zw ierzęcego rozbestw ienia, trudno 
zarówno przez wzgląd na tego, k tó ry  p ad ł ofiarą, 
jakoteż przez w zgląd na tych , k tó rzy  ofiary do
konali. E uropa czuje, że tam , na w schodnim  za
k ą tk u , z którogo już n iejednokrotnie pierwsze 
buchnęły  isk ry  pożogi, k rw aw y rozegra ł się d ra 
m at, k tó ry  nietylko do g łęb i porusza najzw y k le j
sze uczucia ludzkie, k tó ry  nietylko w strząsa d u 
szą tych , co p atrzą  na  straszne m ęczarnie czło
w ieka, w ok ru tnych  w ijącego się bolach, ale 
k tó ry  ja sk raw e  i rażące rzuca tak że  św iatło na 
niebezpieczne stosunki polityczne, jak ie  zapano- 

a ły  na  półw yspie bałkańsk im . To też E uropa 
stoi dzisiaj pod w rażeniem  krw aw ej zbrodni i 
daje w yraz swoim zapatryw aniom  niety lko ze 
stanow iska uczuć, ale przedew szpstkiem  ze w zglę
dów politycznych.

Co my o zbrodni sofijskiej sądzim y, tem u 
daliśm y już w yraz natychm iast po odebraniu  
pierw szej wiadomości o dokonanym  zam achu. 
Rzecz w ydaje nam  się jed n ak  nadto w ażna i 
doniosła, byśm y na tern mogli poprzestać. U w a 
żam y za  stosowne zapoznać czytelników  z w ra 
żeniem, jakie zam ach na  S tam bułow a w yw ołał 
w Europie. Rzecz to tern ciekaw sza i ch arak te - 
rystyczniejsza, o ile te głosy prasy, k tó re  m ie
liśm y te raz  sposobność usłyszeć, nowym a j a 
skraw ym  są dowodem tego, ja k  dalece zaśle
pienie polityczne i serwilizm zdolne lą p rzy tęp ić  
kw iące w g łęb i duszy najzw yczajniejsze u czu c ia  

ludzkości.
Rządowi bu łgarsk iem t szczerze w praw dzie 

n a  tern zalpży, aby  zam ach na S tam bułow a 
przedstaw ić jako  a k t zem sty p ryw atne;, ale n i
kom u w E uropie naw et przez m yśl nie przecho
d ź  n a  f-erjo trak tow ać tego rodzaju zapew nienie 
Z brodn ia  je s t polityczną i jako  ta k ą  tra k tu je  ją  
E uropa. A  ponieważ ta k  jest , więc rzecz n a tu 
ralna, że stanowisko p rasy  wobec S tam bułow a i 
jego m orderców zawisłem  je s t od uczuć, jak ie  ta  
p rasa  żywi wobec —  Rosji. M usimy być sp ra
w iedliwym i i m usimy w yznać, że prasa  rosyjska, 
o ile zi my je j glosy ze spraw ozdań te leg ra
ficznych, zaję ła  stanow isko um iarkow ane i ta k to 
wne. Czyni ona w yrzuty  rządow i bułgarskiem u, 
że, przew lekając śledztwo przeciw  Stam bułowowi, 
naraz ił na  szw ank jego życ e. Szczerości uczuć 
rosyjskich nie badam y, nam  musi w ystarczyć 
forma, w jakiej one się objaw iają. Inaczej jed n ak  
zachowuje się p rasa , zapatrzona we w szystkiem  
n a  Rosję i poczytująca za swój obowiązek wy
sługiw anie się jej w szędzie i zawsze, choćby n a 
w et kosztem  własnej godności. I  znowu jesteśm y 
św iadkam i fak tu , że fam ulus i niewolnik, łaszący 
się do stóp ,oana, zaw sze je s t b ru taln iej szy i 
w strętn iejszy  od tego, od którego przyjm uje roz
kazy . Ż  odrazą ty lko czytać m ożna a rty k u ły  
przew ażnej części pism

można 
francuskich , pozbaw io

nych już nie poczucia spraw iedliw ości, ^słuszno
ści i ludzkości, ale  w yzutych z uczuć honoru i 
godności. T a k  dalece zaślepia po lityka i w tern 
zaślepieniu widzi p rasa  francuska , że S tam bułow a 
spo tkała  zasłużona k a ra . My tej polityki w pra
wdzie nie uznajem y, ale ostatecznie nią staram y 
się tłum aczyć, choć nie uspraw iedliw ić, w prost 
niedorzeczne zachow anie się prasy  francuskiej. 
Czego jednak  ani rozum ieć, ani w ytłum aczyć nie 
jesteśm y w etanie, to je s t zachow anie się prasy  
naszych  — pobratym ców , Czechów. W ięc ta k  
silne są węzły, łączące m odrą W ełtaw ę z b rudną 
N ew ą, że Politik  — a więc organ um iarkow a
nych S taroczechów  — omal że się nie radu je  lo
sem, k tóry  spo tkał nieszczęsnego S tam bu łow a? 
„G dyby nam  — rozpoczyna organ staroczeski 
swój leader —  przed dwom a la ty  lub jeszcze 
wcześniej, d ru t te legraficzny  by ł przyniósł n ie
spodziankę, że k ilk a  zdecydow anych rą k  powie
siło S tam bułow a n a  la tarn i, niewiele bylibyśm y 
mieli tru d u  w pokonaniu odzywające go się w spół
czucia" ; kończy zaś P olitik  konkluzją, że dzi
siaj ta  ofiara jest spóźniona, bo „Stam bułow ow i 
p rzy p ad ł w udziale niezasłużony zaszczyt trag i
cznego, a tern samem pojednaw czego zakończe
n ia  nad  w szelki w yraz sm utnej k a rje ry  polity
cznej". S łow a te są ty lko  słabem  echem  steku 
obelg i inw ektyw , m iotanych na  biedną głowę 
Stam bułow a, a czy ta jąc  je , mimowoli nasuw a się 
py tan ie, gdzie większa d z ic z : tam  w g łęb i
W schodu, czy u nas w cywilizowanej E uron ie?  
P rzy jaciele  Rosji dopraw dy czasam i srodze się 
b łaźn ią  i p o d lą !

Rozporządzenia ministerjalne do 
ustawy o rewizji katastru.

O d czcigodnego ks. L . P a s t o r a ,  posła do 
rad y  państw a, otrzym ujem y dzisiaj następujące 
p ism o :

„Poniew aż ustaw a o r e w i z j i  k a t a s t r u ,  
w sk u tek  ostatniego przesilenia w rządzie , do
tychczas uchw aloną nie została, łatw o bardzo 
b ra k  ogłoszonej ustaw y m ógłby spowodować 
między k lasą  rolniczą zam ięszanie, a b rak  w ska
zówek, jak  postąpić należy, celem uzyskania  
sprosfowań i rozm aitych u ste rek  i n iepraw id ło
wości, m ógłby naw et srogo się pomścić i p rzy 
praw ić rolników o niepowetowane szkody. P osta
nowiłem przeto obznajomić ogół naszych rolników  
z rozporządzeniam i m inisterstw a skarb u  z dnia 
2 kw ietu ia  1895 1. 13.887 i 13 kw ietn ia  1895 
1. 9071, w ydanem i d la  u r z ę d ó w  e w i d e n 
c y j n y c h ,  k tóre  będę się s ta ra ł powtórzyć w 
bardziej zrozum iałym  stylu.

Otóż geom etrzy ew idencyjni m ają polecone, 
niezaw iśle od swoich perjodycznych objazdów, 
n akazanych  im  ustaw ą z 23. m aja 1883—objeż
dżać w szystkie b e z  w y j ą t k u  gm iny swego 
powiatu, celem przeprow adzenia na  m iejscu d o 
chodzenia co do wniesionych, lub na  miejsen 
w n i e ś ć  s i ę  m a j ą c y c h  z a ż a l e ń  na  n i e  
s ł n s z n e  i n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  z a  
k l a s o w a n i e  g r u n t o w y c h  p a r c e l .  Je  
żeli zaś w której gm inie był już  w tym  celu ze
szłego roku  geom etra — rolnicy zaś, z jakiego 
bądź powodu, nie wnieśli swego zażalen ia, to 
wolno im i te raz  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
w ó j t a  (przełożonego obszaru), doniesienie tak ie  
zrobić —  a geom etra jest obowiązany, na m iej
scu praw dziw ość zażalen ia  spraw dzić

Geom etrzy e w i d e n c y j n i  są obowiązani 
o czasie p rzybycia  swego, najm niej p r z e d t e m  
n a  o ś m  d n i ,  gaiinę (przełóż, dw orskie) uw ia
domić, a zarazem  w uwiadom ieniu w y r a ź n i e  
nadm ienić, „ ż e  p r z y j e ż d ż a j ą ,  a b y  w y 
s ł u c h a ć  z a ż a l e ń ,  c o  d o  m y l n e g o  z a 
n o t o w a n i a  g r u n t ó w  i p o t r z e  o n e  d o 
c h o d z e n i a  p r z e p r o w a d z i ć . "

D ochodzenia na gruncie, w skutek  wniesio

nych zażaleń, m aja się odbyw ać w myśl §. 22. 
ust. z 23. m aja  1883 w obtcności n a c z e l n i k a  
g m i n y  (zastępcy), względnie zastępcy cbszaru  
dw orskiego, t u d z i e ż  d w ó c h  r z e c z o z n a 
w c ó w  m ieszkających w gminie — i obznajo- 
m ionych z stosunkain gm innym i. G eom etrzy 
m ają badać  pojedyńcze parcele, co do k tó rych  
zarzu ty  podniesiono, n ranow ieie ieh położenie — 
jakość gieby —  podglebie, położenie k u  słońcu, 
stan  wilgoci itd., celem skonstatow ania, czy 
rzeczyw iście parcele dotyczące nie są za  wysoko 

klasow ane.
(N B . K ażdy geom etra ma w ykaz t. zw. 

wzorowych gruntów  w każdym  powiecie szacun
kowym  — w w ykazie zaś tym  są wyliczone 
znamiona, kw alifikujące pew ien g runt do pewnej 
klasy. Otóż, z porów nania m iędzy parcelą  g ru n 
tową, a znam ionam i, okaże się, czy nie je s t ona 
za wysoko oszacow aną)

Potem  w szystkiem  m ają rozważyć, geom etra 
z mężami zaufania, do której w łaśnie klasy 
w mowie będąca  parcela  powinna b y ć  s ł u 
s z n i e  zaliczoną, a rezu lta t tego ma być z po
daniem  motywów protokolarnie spisany. Proto
koły  te, w raz z podani mi stron, m ają być prze
słane w swoim czasie komisji Krajowej

G dyby zdanie geom etry  różnem było od 
zdania rzeczoznawców, to ci o s t a t n i  m a j ą  
p r a w o  żądać, by ich zdanie, wraz z m otywam i, 
p r o t o k o l a r n i e  zapisanem  zosta ło !

Jak k o lw iek  rozporządzenia niniejsze nic nie 
wspom inają o zawiadom ieniu i przyzw aniu  do 
komisji w łaściciela gruntow ego, który się skarży , 
toć jednak  nie podlega wątpliwości, j e  m a tu  
zastosowanie § 24. usi. z 23. m aja 1883, k tó ry  
właścicieli przyzw ać poleca.

T ak  więc w yglądają treściw ie rozporządze
nia do tychczas wydane. G dyby więc w sku tek  
b ra k u  zachow ania powyższych przepisów go 
spodarzom  uniemożebnionem było w n i e s i e n i e  
z a ż a l e n i a  uspraw iedl wionego — to niech się 
bądź za pośredn ctwem gm iny, bądź w ydziału  
powiatowego o to upomni. Jeżeli jednak  geome
trzy  m ają należycie odpowiedzieć swem u zada
niu — a nie szablonowo rzeczy trak tow ać — to 
i rolnicy nie powinni ich obarczać bezpotrzebną 
p racą  i ty lko  słuszne i ugruntow ane zażalenia 
do ich wiadomości podaw ać! Inaczej bowiem 
będą ta k  przeciążeni p racą; że nie m ogąc je j 
podołać, przeprow adzą ją  powierzchownie 1“
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Zabudowanie potoków górskich 
w dorzeczu Dniestru.

N a polecenie m inisterstw a rolnictw a, udzieli
ło  nam iestnictw o wydziałowi krajow em u, wyDra- 
cowany p rzez p rzem y ssą  sekcję oddziału  leśno 
technicznego d la  zabudow ania potoków górskich, 
szczegółowy p ro jek t zabudow ania potoków gór
skich w dorzeczu D niestru . W edle  spraw ozdania 
sekcji zupełne w ykończenie pro jek tu , stosownie 
do rozporządzenia m inisterstw a ro ln ictw a z 18. 
g rudn ia  1885 dz. p. p. n r. 2 ex. 1886 ma n a 
stąpić dopiero w czasie budowy w m iarę postę 
pu robót, co w danym  w ypadku uzasadnione 
je s t zachodzącym i stosunkam i i okazało się wy 
konaluem  wedle doświadczeń, poczynionych przy 
zabudow aniu potoków górskich w Czechach.

Z e w zględu na to może, zdaniem  nam ie
stnictw a, w ypracow any p ro jek t służyć za podsta
wę do u .egulow ania tego przedsiębiorstw a w dro 
dze ustaw y.

J a k  sekcja zaznacza w swem sprawozdaniu, 
zachodzi bardzo znaczna różnica m iędzy kw otą 
kosztów w edług ogólnego pro jek tu , a kw otą 
obliczoną w projekcie szczegółowym. Różnica 
ta  jest jednak  uzasadniona w ykazanym i w spra 
w ozdaniu stosunkam i.

W szczególności projektow ane zalesienia na
■ M K u n H n w n H H H f l M S K M n M f f H n i

obszarze 3451 hektarów , powodują zw iększenie 
kosztów o 238.119 zl.

Z e w zględu na znaczne, bo przeszło 600 
tysięcy  zł. wynoszące ogólne koszta, a z drugiej 
strony n a  rozległą, dłuższego czasu w ym agającą 
akcję  zalesienia, w yraziło  m inisterstw o rolnictw a 
zapatryw anie, że byłoby w skazane, czas budowy 
rozłożyć na la t 15, tak , iżby w trzech  mniej 
w ięcej okręgach  roboczych spotrzebow ano co 
ro k u  kw otę 40 000 zł.

N am iestnictw o upraszało  w ydział krajow y 
rozpatrzenie tego pro jek tu , zauw ażając, iż 

g dyby  w ydział krajow y ze w zględu na znaczne 
coszta uw ażał za potrzebną pew ną m odyfikację 
projektu, lub zm ianę projektow anych systemów i 
sposobów budowy, i życzył sobie w tym  celu 
zbadać pro jek t na  miejscu, w ydelegow ałoby 
także m inisterstwo rolnictw a swego zastępcę do 
tej czynności.

K oszta projektow anych robót obliczone zo
stały  na  sumę 606.000 zł., z czego połowa 303 
tysięcy zł. p rzypadnie  na  fnndusz krajow y, a 
połowa 303 000 zł. na państw ow y fundusz meijo- 
racy jny .

W ydział k ra jow y postanowił, zgodnie z d e 
cyzją m inisterstw a rolnictw a, przedłożyć sejmowi 
na najbliższej sesji p ro jek t ustaw y, zapew nia ją
cej w ykonanie zabudow ań potoków  górskich  
zalesienia nagich  stoków w dorzeczu D niestru  
w ciągu  la t p iętnastu , począw szy od r. 1896, 
oraz w staw ić pizrw szą ra tę  50*jo zasiłku  k ra jo 
wego w kwocie 20.000 zl. do prelim inarza fu n 
d u szu  na rok  1896.

P rzy jm ując jed n ak  sumę kosztorysową wjwy- 
sokości 606 000 zł., obliczonej przez sekcję p rze
m yską oddziała leśno-technicznego dla zabudo
wań potoków górskich, uw ażał w ydział; krajow y 
za w skazane, obniżyć ceny jednostkow e, p rzy j
m ując połowę 1 dnia robo tn ika na 50 ct., zgo
dnie z cenam i k ra j, b iu ra  m cljoracyjnego, k tóre 
w . p rak ty ce  okazały  się dla wschodniej części 
k ra ju  odpowiedniemi.

N adto zw rócił w ydział krajow y uw agę na
m iestnictw a, że prelim inow ana w kosztorysie 
cena w ykupna 1 h e k ta ra  nieużytków  (pastw isk) 
pod zalesienie je s t za n iską i praw dopodobnie o- 
każe się niemożliwem w ykupno i zalesienie ta k  
znacznego obszaru 3451 hektarów  (blisko 6.000 
morgów.)

A by zatem  i tak  już wysokiej sumy koszto
rysowej p rzy  w ykonaniu zabudow ań i zaletień  
nie przekroczyć, w ydział k rajow y u p rasza ł n a 
m iestnictw o o zarządzenie zbadan ia  za pośredni 
ctwem w łaściw ych starostw , czy zaproponow ane 
do w yw łaszczenia i zalesienia n ieużytki nie mo
g ły b y  być przynajm niej w części zalesione 
przez dotychczasow ych w łaścicieli w drodze 
przym usow ej, w myśl istn iejących przepisów, w 
któryinto  w ypadku  m ożnaby się spodziewać, że 
projektow ane zalesienie w g ran icach  prelim ino
wanej sumy kosztorysowej zostanie w ykonane
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Zjazd przemysłowców polskich 
w Poznaniu.

Z Poznania donoszą w dalszym  ciągu : 
P rzeb ieg  poniedziałkow ych zebrań kom isy j

nych by ł ze wszech m iar ciekaw y: traktow ano
na nich spraw y nadzw yczaj w ażne dla rozwoju 
naszego przem ysłu i organizacji naszych  towa'- 
rzystw . M ianowicie w komisji d la  spraw  o r
ganizacji tow arzystw  naczelne zajm ow ała m iejsce 
spraw a utw orzenia j e d n o l i t e g o  z w i ą z k u  
naszych tow arzystw  przem ysłow ych, k tó ra  z n a 
kom itego rzecznika znalazła  w osobie p. adw o
k a ta  C zesław a C z y p i c k i e g o  z K oźm ina. Do 
blisko pół do 3 popołudniu toczyła  się niezm iernie 
ożywiona dyskusja, k tó ra  czasam i p rzy b iera ła  
bardzo nam iętny ch a rak te r. Z  pewnej bowiem 
strony od daw na już pracow ano nad  tern, .aby

p ro jek t zw iązku obalić i u trzym ać dotychczasow ą ^Ę L  
n iejasną i luźną organizaeją  naszych tow arzystw  jjcęj■ 
przem ysłow ych. W nioskodaw ca i referen t p. adw. 
C zypicki zb ija ł jeszcze w półgodzinne; mowie **')" 
w ywody przeciw ników  zw iązku i potrzebę u t ’.'. o- 
rżen ia  go w ykazał ta k  dosadnie i przekonyw a- 
jąco, że w i ę k s z o ś ć  d e l e g a t ó w  ośw iadczyła '“ I I  
się z a  z w i ą z k i e m .  Głosowano imiennie. 37 
tow arzystw  oświadczyło się z a projektem  pana sc..:'. 
C zypińskiego, a 21 p r z e c i w  utw orzeniu zw iązku.

Z kolei w ygłosił znany  przem ysłow iec pan 
B cndlcw icz z Pleszew a w yk ład  o zak ład an ia  
handlów dew ocjonalnyeh, w k tórym  w skazując 
na w łasny p rzy k ład , w ykazyw ał ważność i do
niosłość tej gałęzi przem ysłow ej, będącej praw ie 
wy łącznie w ręk ach  obcych B ardzo pouczającym  
b y ł tak że  w y k ład  p. M roczkiew icza z Lw ów ka 
o ważności p o ł ą c z e n i a  kupiectw a z rzem io
słem  i ogólny sentym ent zebrania by ł ten, aby 
rzem ieślnicy nasi stara li się umieć to, co w yra 
biają, aby starali się być producentam i i sp rze 
dającym i zarazem , by  w ten sposób wyzwolić sfę Ł 
z pod ucisku  i w yzyska  kapitalizm u.

Około godziny pół do czw artej, gdy w ielka 
sala bazarow a zapełn iła  się do brzegi, zagaił m ar
szałek  p. W ojczew ski drugie posiedzenie ple
narne  i polecił odczytać telegram y, które n ad e
szły podczas przerw y południowej, a m ianowicie 
te legram y od tow. przem . z D rezna, od p. Ko 
m endzińskiego, z Bukowiny, Sierakow a, oraz list 
z życzeniam i od tow. naukow ego Polaków  z B er
lina. N astępnie ks. patron  W aw rzyniak  odczytał 
w śród uroczystej ciszy telegram  ks. arcypasterza  
S tablew skiego tej t r e ś c i :

„W  miłości Boga, dla dobra braci zjedno
czonej p racy , przesyłam  arcypastersk ie  moje 
błogosławieństwo. A rcybiskup Florm n. “

Z ebran ie  wzniosło na  cześć ks. arcypasterza 
trzy k ro tn y , grzm iący ok rzyk , poczem przystąpio
no do drugiego punk tu  porządku obrad, którym  
b y ł refera t p. N. W olnie wicza Prelegentow i 
przypad ło  w udziale tru d n e , ale bardzo w dzię
czne zadanie zwrócić uw agę przem ysłowców 
polskich na  różne niew yzyskane jeszcze u nas 
gałęzie przem ysłu i w ogóle zarohkow ości, a w y
w iązał się on z zadan ia  tego bardzo dobrze. B y ł 
to  w yk ład  nie ty le teoretyczny , ile p rak tyczny , 
pełen  trafnych  uw ag, ra d  i w skazów ek

M ówca zw rócił na  w stępie uw agę na p rz e 
m ysł g a r b a r s k i .  P rzem ysł ten  kw itł dawniej 
w Poznaniu i cieszył się dobrą renom ą nie ty lko 
w Polsce, ale i po za jej granicam i, a przem y
słowców w tej gałęzi było tyln, że zam ieszkiw ali 
dwie ulice, k tóre  w edług ich rzem iosła „G arba 
ram i" nazwano. Dziś garbarstw o leży u nas zu
pełnie odłogiem, lub  też znajduje się w ręk u  in 
noplemieńców. Jeśli tu  i ówdzie znajdzie się 
przem ysłow iec Polak, to nie może on konkurow ać 
z obcym i konkurentam i, ponieważ b r a t  mu nie 
ty lko  k ap ita łu , ale także w ykształcenia szkolne
go i fachowego. W  ogóle z a  m a ł o  d b a m y  o 
w y k s z t a ł c e n i e  m łodzieży rzemieślniczej. 
M ówca spotkał w N iem czech młodego czeladnika 
garba-sk iego , k tó ry  posiadał świadectwo jedno
rocznej służby wojskowej, a mimo to nie w sty
dził się chw ycić rzem iosła, tak  na  pozór b rudne
go, jak iem  jest garbarstw o. Spokrew nione ponie
k ąd  z garbarstw em  jest s z e w s t w o ,  bo także 
tym  sam ym jm aterjałem  się posługuje. I  w tej g a 
łęzi, jakko lw iek  ma ona u nas dzielnych p rzed 
stawicieli, wiele jeszcze dałoby się zrobić. P rze- 
dew szystkiem  należałoby zaprow adzić jak iś  po
dzia ł p racy , aby un iknąć szkodliwej k o n k u re n 
cji wzajemne-.

W  ten  sposób scharak teryzow ał p re legen t 
k ilkanaście  gałęzi przem ysłu  naszego, m iano
wicie powroźnictwo, sukiennictw o, pasm anterję , 
powoźnictwo, koszykarstw o, m ydlarstw o, g a rn 
carstw o, papiernictw o i inne, a co do każdej 
w ypow iedział zdrowe rady . C iekaw e by ły  u 
wagi p re legen ta  o u p adku  n iek tórych  rodzajów
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napisał
T O .  R A W I T A .

(Ciąg dalszy.)

— Ciotko Jary n o , możeby dziada do sadku  
proVć... i m iejsca w ięcej i lżej śpiewać

o d rzek ła  Ja ry n a . — 
zydelki do sadku , taj

— T a k  — tak ... -  
Ano chłopcy! zabierzcie 
dziada wyprow adźcie.

W jednej chwili ca ła  g rom adka  ru szy ła  się 
z ch a t- a pom ab ń k u  za nim i i dziad  z b an 
d u rą  podążył. Dziada posadź li n a  Hordijowej 
ław eczce, resz ta  zgrupow ała się, ja k  k to  mógł. 
N a zydelku  usiad ła  najbliżej dziada J a ry n a , 
p rzy  niej oparła  się o wiśnię M arusia, koło niej 
s taną ł H natko , ta k , że, ja k  raz, w tw arz  Ma- 
tw ija pa trzy ł. D alej półkolem stanęło k ilk a  dzie
wcząt sąsiedzkich, k ilk a  mołodyc, k tóre z ch a t 
n a  dźw ięk m uzyki w ybiegły, k ilkanaścioro dzieci 
różnego w ieku, w ysuniętych naprzód w bru
dnych  konopnych koszulach, ciekaw em i oczętami 
spoglądających na  dziada. T rzym ając  się spodnie 
m atczynych jedną ręk ą , a  d rugą  d łubiąc w no
sie, w patryw ały  się nieruchom cm  okiem  przed  
siebie. D aleko na uboczu, poc sam ą chatą  p ra 
wie, pod wiśnią stali H ryć i H andzia, p rzerzn  
cając  się wzajem nie zachęca; ącemi się spo jrze
niam i, szepcąc i chichocąc do siebie.

D ziad M atwij stroił bandurę, potem od
ch rząk n ą ł i rozbitym , słabym , ale dźw ięcznym  
głosem, śpiew ać p o c z ą ł:

Jeszcze słońce jasne nie wstawało,
Jeszcze na stepie w trawie 
Pśąetwo spało sobie jpokojnie

A psarze i sokolnicy już dawno sokołów pobudzili,
I psów nakarmili,
I konie potroczyli;

Jak św.t -  wyjadą na łowy czaple i gęsie polować.
Rżą konie, na jeźdźców, na panów czekają,

Psy na wiatr szczekają 
A sokół spogląda na step sz-roki okiem blyszc/.ącem.
I słyszy jak wiatr ranny zieloną trawę kołysze,"
A po nad trawą, szmerem łagodnym wiatru zbudzoną,
Wisi blado-róźowy namiot niebieski,
Czerwony od spodu, jak węgle w bornie kowalskim,
Biady u góry jak wiśnie jeszcze niedojrzałe.

I zatęsknił sokół do stepu 
I wspomniał dawną swobodę 
I gniazdo rodzinne na stepie 
I służbę teraz u panów,

I m yśl-ł sobie : czyż nie lepiej mi bujać swobodnie 
Gdzie bracia moi bujają,
Niźli na służbie u panów 
Wolność mą poniewierać.
Za kawał ścierwa końskiego V 

Tak myślał i skrzydła prostował,
1 kwilił sam nad sobą żałośnie, —
Potem skrzydła rozwinął szeroko 
I  w niebie jasnem utonął.
Nadaremnie śię sokół zrywał i sm u c ił:

Poleciał, gdzie oczy poniosły,
A do kaptura i do łańcucha nie wrócił.

* ^ **
Nie ! to nie sokół tak tęsknił do stepu 
1 z ramion sokolnika uciekał, —
To kozak, który wyrósł w niewoli 
Wspomniał, że ojciec j-'go był wolnym 

A syna z powrozem na szyi podst-irośoi na robotę wypędza 
I ziemię, którą ojciec spisa orał, 
k rw ią swoją polewał,
Kopytami końskiemi włóczył,
Kaz ł  pługiem rozcinać głęboko 
I zasiewać posiewem niewoli.

Rankiem zabrał żonę, dzieci dwoje — dwóch chłopców 
I torby chlebtm napełnił i poszedł, zkąd łońee wschodziło, 
Poszedł na Bicz do nutki wolności, gdzio w ielki Lub szumi 
Nic dzień i nie dwa dni, nie noe i uie dwie nocy uciekał 

Aż zima zaskoczyła głęboka,
Uciekali wciąż naprzód i nap rzód;
W iatr powiew m od nich od morza 
I  zapach wolności przynosił 
I nadzieją — pociechą ieh karmił.

W torbach podróżnych już dawno chleba nie stało.
Szli lasami, stepami j osady ludzkie omijali,

«C5  
O

\b y  kto zbiegów nie zdradził i w ręce lackie nie oddał. 
Odzież kawałkami wieszała się na gałęziach leśnych,
Liche obuwie na nogach tylko się mrozem trzymało.

Dzień cały wiatr od północy im dmuchał ;
Twarze dziecinne od głodu i mrozu pęczniały,

Ręce kostniały,
Lzy lodem się ścinały.

Szli w milczeniu i eo chwila w śniegu padali,
I zdawało się im, iż nie wstaną już więcej.. 

D aremnie dzie;i sine ręce wyciągały do ro ' z ioów ,
I  głos,-m ledwie do łyszalnym szept.ły : chleba, 

Chleba ani kawałka nie było, a mróz i głód popędzały ich dalej.
* * *

Wieczorem przyszli do lasu,
V śniegu wykopali jamę,
Nałamali gałęzi dębowych 
I ogień niecić [.oczęli - -  

N szczęście hubki i krzesiwa w torbie podróżnej nie brakło. 
Z krzesiwem i hubką kozak grosz jeden znalazł — ostatni. 

Daleko przy drodze stała karczemka samotna,
I  poczęli ojeiee i matka ładzić nad swoją niedolą 
Do Siczy było daleko, a głód i zimno cisnęły —
I żal im zrobiło się niewoli i kąta ciepłego",
1 pańskiej obroży, żal nie dla siebie — dla dzieci. 

Dwaj chłopcy przy ognisku leżeli,
Ale ogień nie dawał im ciepła, 
lio eiey ła, wewnątrz nie było. 

rzytulili głowy obydwa na kolanach matczynych. 
I jak na pół Linarli niernchomie obaj leżeli 
Hłodni byli, a jednak przez usta ściśnięte 
Żaden już chleba lub wody nie wołał...

Wziął kozak grosz ost tni i torbę i żonie tak mówił :
Pójdę do karczmy, za grosz kupię wódki dla dzieci,
A chleba może wyproszę, może tain przecie są ludzie : 
Torbę przez plecy powiesił, grosz śeisDął i poszedł do karczmy. 
Długo sokół zbłąkany nie wracał — wrócił nareszcie 

Zbl zając się, widział płomienie ogniska 
I bure dymy wijące sio między gałęzie,
A w koło ogniska gromada wilków siedziała,

Ślep ami błyszczała 
I wyjąc na troje sierót spoglądała.

Strach go ogarnął nie za siebie, za żouę i dzieci, — 
Przed nim była śmierć i nadzieja, a za nim tylko niewola 

Poszedł i do . amy się zbliżył 
Ognisko powoli już gasło, —

Począł budzić żonę i dzieci, ale dobudzić uię ni* mógł 
Wszyscy troje przy ognisku skostnieli...

* * *
W ilki siedzieli do ana, a rankiem poszli do lasu.

Wróoil sokół — sierota do karozmy,

Pożyczył n żyda topora i rydla
I na tern miejscu gdzie zgasło ognisko
Głęboki dół własną ręką wykopał,
W dole żonę i dzieci dwoje pochował,

A sam na Sicz przez stepy i lasy powędrował...

S tary  M atwij drżącym  i od łez nabrzm iałym  
głosem, ostatnią strofę dokończył i ja k b y  zmę
czony przerażającą okropnością obraza, k tóry  słu
chaczom  pokazał, na bandnrze ręce skrzyżow ał 
i m ilczał —  odpoczywał. Z daw ało  się nieraz, że 

l w łasną boleść w yśpiew ał. W  około zapanow ało 
( milczenie g łębok ie ; kobiety  dojrzalsze łzy  cza

sem ocierały , litu jąc się nad  niedolą nieszczęśli- 
I wego kozaka.

—  Talcto m arnują naszych ładzi L achy I —  
odezw ał się H natko  — gdyby  prędzej do pora
chunku z nimi przyszło, wyrżniem y w szystk ich  !

M atw ij w milczeniu pokiw ał głow ą i rzek ł 
niby od n iechcenia spokojnie:

—  P rzy jd ą  inni!
—  T rzeba, ażeby żaden nie w ró c ił! W y p ę

dzić ich tak , ja k  Chmiel pędził, aby  po nich za
pachu nie pozostało na U krainie...

D ziad  palcam i po strunach  p rzeb ie ra ł i nucił.
—  Inni będą... Bić się n i t  sz tuka  — godzić 

się sztuka. T ak  z nam i ja k  z tym  kom ornikiem  — 
co w jednej chacie z gospodarzem  s ied z i: i k łó 
cą się i biją się, ale ja k  rozum ni, to się pogodzą 
potem , bo jak że  ~ ciągłej niezgodzie żyć razem  
w jednej c h a c ie ?  Ale ja k  g łupi i zawzięci obydw aj, 
to bić się będą, póki jeden drugiego nie zadusi...

— E j, didu ! dobrze -vam g a d a ć . . a tu  czło
w iek ja k  pomyśli, że ja k  nie dziś, to ju tro  do 
pańskiego płnga zaprzęgą —  to aż krew  k ip i ..

— Ho, ho, ho 1 ja k i skory ? A k tó ry  to tak i ?
—  H natko... —  odpowiedziano.
— H oły  ?
— E he... A  skądże wiecie ja k  się nazyw am ?
—  O jca twego znałem , s y n u .. z Mazepą 

poszedł za D unaj... p raw d a?
—  M usi być p raw da... ludzie ta k  mówią...

M atw ij zaciął się trochę,
—  T am  i zginął... od febry... Pam iętam  — 

mówił -  że syna p rzy  piersi zostaw ił, H n a tk a  
na  imię... przypom niałem  sobie.

Pom ału  słuchacze poczęli rozchodzić się, bo 
i po ra  b y ła  już  późna i nazaju trz  rano trzeba  
było każdem u w staw ać do roboty. M atwij pody- 
b a ł także na  nocleg. N a tokn rozpoczęto sk ładać  
siano, stóg już był poprow adzony do połowy — 
owóż stóg ten na spoczynek d la  dziada p rze
znaczono.

—  D obrze, dobrze... dziękuję — mówił Ma-
— na sianie i m iękko... i m łodość p rzy 

pomni się.
—  I mnie już pora — rz e k ła  H anusia. 

Z w róciła się do H ryc ia  :— tobie po drodze, tobyś 
i mnie doprow adził do chaty...

—  O ! —  odezw ała się M arusia — na k o 
niec Moszen, czy co iść, że jeszcze przew odnika 
trzeb a  ?

— W szystko  jedno, po drodze...— H ryć od
rzek ł.

M arasi zrobiło się przykro , że H andzia  tak  
już nadto widocznie w abiła do siebie l lry c ia , ale 
zam ilczała. H andzia  złośliwie spojrzała n:i nią 
z ukosa.

—  Oto !—rzek ła  już tak i ta k  przyw ią
zać chcesz H rycia, czy co ? P oczekaj — niechaj 
się ożeni, napatrzycie  się na  siebie aż zb rzy 
dnie...

M arusia s ta ra ła  się p rzyb rać  ton obojętny.
— H ołubko! idźcie, idźcie z Bogiem...
Jako:L wyszli oboje. Zazdrość nie daw ała

1 irasi spokoju. Poszła w praw dzie do świetli- 
czki, ale spać nie m ogła: uśmiechy H andzi ,pę- 
dzr ty sen z pow.ek. N agle b ły snęła  je j ja k iś  
m yśl w głowie, w stała  z ław ki i poczęła się 
ubierać, u b ra ła  się i cicho w ym knęła  się z chaty  
na lew adę. L ew ada była  d ługa, c iągnęła  się 
w zdłuż drogi aż do m iasteczka praw ie i od 
drogi obaadsoD^ b y łn  gęsto w ierabam i i leszczy-
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przem ysłu  naszego. T a k  n ap rzy k ład  powoźnictwo, 
k tóre  daw niej słynęło, npadło głów nie z w łasnej 
winy przemysłowców polskich, z winy ich len i
stw a i niedbałości.

N ajw iększą i najw ażniejszą przeszkodą roz
woju przem ysłu naszego jest w ielka jeszcze 
niechęć społeczeństw a naszego do tego rodzaju 
zarobkowości. P rzeznaczam y — mówił p relegent 
dalej — zw ykle ty lko  tych  synów naszych  na 
rzem ieślników , k tórzy  się najm niej nauczyli, 
albo też do innych lepszych zawodów nie są 
zdolni. Ci n a tu ra ln ie  nie m ogą później konku
row ać z w ykształconym i i zdolnym i przem ysło
wcami obcoplem iennym i. D otyczy to mianowicie 
w a rs tw  średnich  i w yższych społeczeństw a n a 
szego. R zadko też u nas rzemiosło przechodzi 
z ojca na syna, bo k ażdy  praw ie rzem ieślnik 
p ragnie, aby  syn jego b y ł czemś „wyższem 0 od 
niego. J e s t  to w a d a  k a r d y n a l n a ,  k tó ra  
koniecznie pow inna być usuniętą, inaczej bo
wiem stosunki n igdy  się nie napraw ią. W ięc 
należy na rzem ieślników  przeznaczać n a j z d o l 
n i e j s z y c h  s y n ó w ,  w ysyłać ich za granicę, 
aby  przysw oili sobie w szystkie wiadomości fa
chow e, jak iem i biją  nas obcy konkurenci. 
I  dziś ju ż  w zaw odach uczonych m am y n ad 
produkcję , niejeden m łodzieniec, k tóry  ca ły  śre
dniej wielkości k ap ita ł przestudjow ał na uniw er
sytecie, aby  złożywszy egzam ina, zasiąść na 
szarym  końcu stołu społecznego — m ógłby — 
zostaw szy rzem ieśln ik iem , dojść za pomocą 
tego k ap ita liku  do dobrobytu i m ajątku.

H uczne, d ługo trw ałe  oklaski by ły  najlepszym  
dowodem, że p iękny  re fe ra t p. W olniew icza tra fił 
w szystk im  do serca i przekonania.

N astępnie udzielił przew odniczący głosu ks. 
W a w r z y n i a k o w i .  „N iech was to, panowie 
przem ysłow cy - -  mówił ksiądz patron  —  nie 
dziw i lub nie razi, że na tym  zawodowym zje- 
ździe waszym  niety lko pow itał was kap łan , ale 
i żegna was kap łan . Co do mnie, to cieszę się 
szczerze, że n ad arzy ła  się sposobność w yśw iece
nia naszego stosunku do p rac  publicznych społe
czeństw a naszego. B ądźcie przekonani, że i my, 
k ap łan i, niczego więcej nie pragniem y, ja k  tego, 
aby  pomoc nasza jakn a jry ch le j w tej p racy  spo
łeczeństw a, a zw łaszcza w arstw om  społecznym , 
s ta ła  się zbyteczną, abyśm y znów w szelkie siły  
nasze poświęcić mogli ołtarzow i i służbie Bożej. 
D ziś atoli, gdy staczacie bój zacięty  n iety lko  o 
b y t narodow y, ale i o b y t m aterjalny, gdy  siły 
w asze są jeszcze słabe i rozbite, dziś nie wolno 
nam  usuw ać się od obowiązków publicznych, 
dziś, ja k  w owych czasach odbndow ania Jerozo
lim y, stać m usim y w raz z wami, z m ieczem  w 
jednej, a  z k ie ln ią  w drugiej dłoni. Toć mnożą 
się przeciwności w zastraszający  sposób. J a k b y  
na szyderstw o, pow stało tow arzystw o, k tó re  wm a
wia w nas dążności zaborcze, k tó rych  nie m am y, 
bo bronim y ty lko  ognisk w łasnych  przed  mo
ra ln ą  i m aterja lną  szkodą, a k tó re  poa pozorem 
obrony interesów  niem ieckich, wypow iedziało nam  
w alkę tak że  w dziedzinie ekonom icznej. Komuż 
się nie przypom ni ba jk a  o jag n ią tk u , m ącącem  
wodę, i o w ilku?  Wi c wobec nowego niebez
pieczeństw a tego pow inniśm y skupić wszelkie 
siły, powinniśm y się porozumieć, jak iem i środ
kam i bronić nam  się w ypada. N am  kapianom  
k rzyw da  dzieje się w ielka, bo posądzają nas o 
buntow anie, o podburzanie do oporu, pcdczas 
gdy  m y bronim y ty lko  spraw iedliw ości, ładu  spo
łecznego, opartego na praw ach  bożych. To też 
dopóki ta  w alka trw ać  będzie, dopóki panowie 
z pośród siebie nie w ydacie zdolnych ludzi, 
uw iatłych przewódców w dostatecznej liczbie, 
dopóki sami obronić się nie zdołacie, duchow ień
stwo zawsze wam pom agać będzie, ale usunie 
się chętnie do prac, w łaściw ych stanu swego, gdy 
ju ż  pomocy naszej potrzebow ać nie będziecie. 
Oto ca ła  ta jem nica stosunku naszego do p racy  
waszej.

M ówca podziękow ał następnie sekcjom  za 
ich pracę gorliwą, obyw atelstw u poznańskiem u 
za gościnne przyjęcie i w szystkim  tym , którzy 
się do udania  Z jazdu  przyczynili i wzniósł trz y 
k ro tny  ok rzyk  na cześć Poznania i kom itetu Z jaz
du, k tóry  zebranie grom ko powtórzyło, a zakoń
czył życzeniem , ab y  „gdy  się ponownie zjedziem y, 
ja k  najw ięcej myśli, rzuconych na  tym  Z jeżdzie 
znalazło tym czasem  urzeczyw istnienie, aby  ja k  
najrychlej nadzieje nasze się spełniły °

D zięku jąc za zaufanie, jak iem  go obdarzono 
p rzez w ybór na m arszałka , p. W ojczewski z a m 
k n ą ł  Z jazd  około godziny wpół do szóstej.

Z naszych zdrojowisk.
Iw onicz w lipcu

Prześliczny nasz zakątek ożywił się w tym roku 
nadzwyczajnie. Pierwszy sezon wypadł nadspodzie
wanie, drugi jnż jest większy, a trzeci rokuje jak 
najlepsze nadzieje.

W zakładzie wprowadzono kilka z mian prakty- 
0i<nych, które wpłyną korzystnie na rozrywkę gości

nowym płotem  ogrodzona. Z końca lew ady na 
drugiej stronie drogi, w idać b y ła  chatę H andzi. 
M arauia narzuciła  na siebie św itkę i pod płotem, 
po pod w ierzby dąży ła  ku  końcowi lew ady. Cicho 
pomiędzy olbrzym ie łopuchy, bielice, pokrzyw y 
rosnące pod płotem , szła naprzód, zatrzym ując  
się n iek iedy  i w szparkę od płotu spoglądając. 
B yło  już późno O d D niepru  w ysuw ał się rozpa
lony czerw ony księżyc i ca łą  drogę szeroką sm u
gą  św iatła  oświecał. P rz y  końcu lew ady za trzy 
m ała  się i znowu przez szparę spojrzała. T ym  
razem  p a trzy ła  długo, w patryw ała  się, p rz y trz y 
m awszy oddech, ja k b y  coś je j spojrzenie wiązało 
do siebie. N a końcu drogi, tam  gdzie by ła  chata  
H andzi, czern iły  się dwie postacie ludzkie , 
dzielił ich p rzełaz tylko. Z tam tej strony prze
łazu  s ta ła  H andzia , z toj H ryć  i pochyliw szy 
się, oparci o prze łaz , rozmawiali

—  Id ź  już  do domu, i d ź .. — szep ta ła  roz
kołysana rozmową H andzia  —  oto, żeby cię Ma- 
rusia posłyszała, m iałbyś za swoje...

—  Dalibóg, praw dę m ów ię!
— Odczep się! I  mnie praw dę mówisz i 

M arnsi mówisz —  a któż ciebie wie, gdzie 
p raw d a? ... O biecałeś przecie do niej swatów 
p o s ła ć !

— E t!  m atka  rozgaduje to, czego sam a 
chce...

— Nie k łam , nie kłam ... cóż to ja  oczów 
nie m am, czy co ?

H ry ć  pochylił się przez przełaz do IIinu9 i.
—  O dczep się. . id^ jn ż — — słychać było 

szeptanie półgłosem  — jeszcze k to  zobaczy.
* O  g dalszy

—  na razie jednak dotkniemy tego, co je st najgor
sze i wymaga szybkiego załatw ienia, tj. drogi doja
zdowej.

Jest to przecież grzechem nie do darowania, aby 
droga, która jeszcze przed dwoma laty była wzorowo 
utrzymaną, którą obecnie tyle osób ohorych prze
jeżdża do zakładu, znajdowała się w tak opłakanym 
stanie. Objaśniono mnie, że wina w tern wydziału 
powiatowego, który uzyskawszy od sejmu 75°/0 z fun- 
dnszów krajowych na budowę tej drogi, zaczął ją  
budować (1 kilom etr wybndowano) tak wielkim na
kładem, że W ydział krajowy uznał za stosowne roz
ciągnąć nad tem kontrolę; w skutek tego wynikły 
nieporozumienia i swary, na których, oczywiście, 
najgorzej wyszła droga, bo zaprzestano ją budować 
Do popsucia się drogi przyczyniły się * znacznej 
części kopalnie nafty, znajdnjące się w obrębie za- 
kładn, które cały swój zapas surowicy drogą tą 
transportują do kolei. Ostatecznie sprawa cała dobie
ga kresu sw ego ; strony interesowane i powaśnione 
porozumiały się już i droga będzie dalej budowaną 
i jest w Bogu nadzieja, że za jakie la t pięć będzie 
naprawioną.

Zakład w obecnej chwili jest tak szczelnie za
pełniony, że wczoraj kilku gości musiano przenoco
wać w łazienkach, gdzie im urządzono posłanie, a 
kilka rodzin musiało z przed bramy zakładowej od

jechać do Rymanowa. Ten brak mieszkań w obecnej 
perze, który rok rocznie się powtarza, winien być 
wskazówką tak dla właścicielki zak łidu , jak i dla 
dyrekcji, ażeby we własnym, dobrze zrozumianym 
interesie, postarano się temu zaradzić, budnjąo nowe 
wille. Miejsca jest dosyć, m aterjał budowlany mają 
u siebie, a nawet zbudowano obecnie tartak dla celów 
wyłącznie i  czysto gospodarczych.

Sam zakład i urządzenie z dniem każdym zbli
żają się do miary wymagań czasów dzisiejszych. 
A dm inistiacja zakładu prowadzona jest wzorowo; 
znać tu  wszędzie energiczną dłoń, która z żelazną 
wytrwałością zaprowadziła porządek i utrzym uje go 
ciągle. Wszystko tu się odbywa z zegarkiem w ręku. 
Ład wzorowy, czystość i porządek mile przybysza 
uderzają w oczy na każdym kroku. Wszystko tu  się 
robi cicho, skrzętnie bez hałasu —  dyrektora w za 
kładzie nie widać prawie, na każdym jednak kroku 
widać ślady jego energicznej i pracowitej dłoni. Po
czta, telegraf, apteka i kościół są w miejscu. R estau
racje mamy dwi e :  jedna pierwszorzędna Ordy
z Tarnowa, bardzo dobra i smaczna, d inga P u ttk i 
nieco tańsza.

L ista gości kąpielowych z dniem dzisiejszym 
wykazuje 1200 osób. Pułowę prawie chorych stano
wią żydzi, którzy ściągają tu z bardzo dalekich kra
jów : z Ameryki, z g łębi Rosji, Niemiec itd., co
chyba jest najlepszem świadectwem sknteczności wód 
iwonickich; żyd bowiem skąpy do obrzydliwości, na 
ratowanie zdrowia, wiedząc o dobrym skutkn lecze
nia, pisniędzy nie żałuje. Towarzystwo polskie jest 
również bardzo liczne. Głównego kontyngensu do 
starcza Królestwo Pelskie i zabrane kraje.

Rozryweir i przyjemności nie brak nam tutaj. 
Jest tu  sala fortepianowa, skąd często bardzo słyszeć 
można koncertową grę kilku pań i śliczny śpiew 
panny Szelińskiej ze Lwowa, lub p. Moraczewskiej 
z Wilna. Jest salon konwersacyjny, w którym się 
mieści czytelnia i bibljoteka, oraz bilard dziecinny, 
na którym zwykle sta is i w t. zw. „fortunkę0 g ra ją ; 
mamy kręgle z kulą wiszącą, krokiet, lawn-tennis i 
huśtawkę. Wolne od kuracji chwile spływają nam tu 
mile i znośnie. Towarzystwo kąpielowe łączy się 
prawie całe, razem, żyje zgodnie i wesoło. 
Oprócz wycieczek w las, na Połoniny, do „B ełkctki°, 
na wyższą i niższą Gloriettę, jak również dalszych: 
do Krosna, Odrzykenia, Dukli i Rymanowa, mamy 
cały szereg zabaw, koncertów itp. rozrywek. I  t a k : 
niedawno daw ał tu  koncert p. Machan, śpiewak, kon
serw atysta warszawski, ze współndziałem p. Aubera, 
wiolonczelisty, laureata konserwatorjum wiedeński* go. 
Koncert należał do bardzo udałych i w ypełnił salę 
balową po brzegi. W ubiegłym  tygodniu p. Konopka 
dawał wieczór recytatorski również z dobrem powo
dzeniem. Nadto mieliśmy zabawę dziecinną, na której 
liczna rzęs ta m ilusińskich różnej płci i wieku zaba
w iała się tańcami i gram i towarzyskiem i. N a wie
czorku tym  jedna z panienek w ygłosiła z zapałem 
przepiękny patrjotyczny wierszyk „W arszaw a0, który 
zebranych do łez rozrzewnił.

Wieczorem dma tegoż, gdy światło elektryczne 
oświeciło zakład, orkiestra zakładowa, umieszczona na 
wieży, odegrała pieśni polskie i narodowe specjalnie 
dla ukochanych gości naszych z za kordonu.

W sobotę odbyło się poświęcenie nowej kaplicy 
zakładowej i przeniesienie przeuujśw. sakram entu ze 
starej. Aktu poświęcenia dokonał ks. kanonik Podgór
ski w asystencji kapelaaa i bawiącego dla kuracji 
ks. Falęckiego, który podczas sumy wygłosił bardzo 
piękne kazanie. Co do stylu budowy, musimy zauwa
żyć, że na widzu spraw iu ono wrażenie tnm u ewan- 
gielickiego, ale nie naszego kościo ła; ma ona bowiem 
kształt sześciokąta, przeciętego w połowie. W ołtarzu 
wisi piękny i cenny bardzo obraz M atki Bożej, ujęty 
w ram y drewniane misternej i artystycznej roboty 
w formie kaplicy, wykonanej w Krośnie, według pla
nów śp. inżyniera Rhona z W arszawy. Po prawej
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strome ołtarza wisi obraz św. Jana, błogosławiący i 
poświęcający kamień węgielny przy odkryciu żredeł 
i założeniu, pędzla Matejki. Kaplica powstała ze skła 
dek gośoi kąpielowych i ofiary znanej hr. Załuskich. 
Koszta budowy i urządzenia kaplicy wynoszą przeszło 
14.000 zł.

Wieczorem, dla rozrywki gości, urządzono w 
sali balowej tombolę, na której wszystkie wygrane 
stanowiły wartościowe rzeczy. Zysk przeznaczono na 
ceie dobroczynne.

W niedzielę odbył się bal (w całem tego słowa 
znaczeniu), aranżowany przez pp. A. Łozińskiego, 
Bargiewicza i Pruskiego, którzy około rozbudzenia 
życia towarzyskiego położyli niemałe zasługi. Z oko
licy zjechało się mnóstwo osób, a całe towarzystwo 
iwonickie wzięło w balu tym  udział, naturalnie o 
tyle, o ile na to zezwolili nasi eskulapowie —  le
karz zdrojowy dr. Raczyński i dr. Rościszewski z 
K rakow a — którzy w tym dniu byli bardzo pobła
żliwi dla pacjentów. Suknie były przeważnie skromne 
—  ale zabawa była świetną, a wspólna kolacja zbli
żyła odrazu wszystkich do siebie. Po kolacji urzą
dzono głównym aranżerom serdeczną owację. O p ię
knych twarzach nie piszę —  trzebaby zająć pół 
szpalty. —  W  tym  tygodniu odbędzie się zabawa 
kostjumowa dla dzieci i koncert Barcewicza.

(M .)

K R O N I K A .
P am ię ta jm y  c fird a c jj!  Im ienia T sd au  z i  

K o ; luszki.

80.

Djarjusz lw ow ski.
P i ą t e k  19. lipca.
O godz. 6 1/, wiecz. koncert muzyki wojskowej 

pp. przed głównym odwachein.
T e a tr : przedstawienia nie będzie.

Tem peratura
Średnia temper

(DokońectBU)
N araz z dw udziestu m ałych dzwonnic roz

leg ł się dźw ięk dzwonów, w zyw ających n a  Anioł 
Pański, w zam kach i dw orach zadzwoniono na 
śniadanie i dopiero teraz, pow stając z ław eczki, 
zauw ażył R yszard , że przez cały  czas siedział 
pod wysokim żelaznym  krzyżem , wzniesionym 
na tem  samem miejscu, na którem  przed la ty  
pad ł rażony udarem  apoplektyczzym  b y ły  no- 
tarjusz  z D rayeilles, Fóaigan. Raczej zabobonne 
jakieś niż tkliw e wspomnienie wyw ołało przed 
jego oczy pobladły  obraz ojca którego mało znał. 
Czyż on po nim może odziedziczył ten w ew nę
trzn y , palący ból, tę  bolesną zazdrość, k tó ra  mu 
się w jad ła  w kość i krew  ? B yć może, że u Fó- 
niganów  uczucie to było tak  samo dziedzicznem , 
ja k  i ta  dum a by ła  jednym  z tych  spadków, 
o k tó rych  nie wspom ina się w testam entach ?

—  Och, ojcze, o jc z e ! —  w zdychał biedny 
P m .p u m ,  nucąc sobie sonatę pod nosem, ja k  
w owy di sm utnych czarnych  dniach — lepiej 
by było, abyś mi by ł zostaw ił mniej m łynów, 
pól i lasów, niż żeś mi p rzekazał tą  bolesną, nie 
m ogącą się zabliźnić i rnpiącą ranę, k tó ra  jak 
czuję, nie zabliźni się nigdy.

■j* Ks. Michał Hankiewicz, gr. kat. proboszcz 
u św. P iotra i P aw ła na Łyczakowie we Lwowie, 
zm arł onegdajszej nocy na tyfus i zapalenie opon 
mózgowych. Niespodziany zgon jego przejął głębo
kim smutkim nietylko parafjan, ale wszystkich kto 
kolwiek m iał sposobność poznać bliżej tego zacnego 
kapłana. Dożył zaledwo 45 la t wieku i pozostawił 
wdowę z nieletnią córeczką.

Jadwiga Luceńska. W W arszawie zm arła 
jedna z najinteligentniejszych kobiet, łączących w ie
lostronne wykształcenie ze szczerem poczuciem prawdy 
i piękna, Jadw iga Lueeóska, siostra wdowy po Bo
gusław ie Folandzie. Przysw oiła ona naszemu piśm ien
nictwu szereg nowel francuskich i angielskich, scenie 
zaś kilka utworów dramatycznych.

Kalendarz. Piątek (1 9 .) : W ineentego. Wschód 
słońca o godzinie 4. m innt 25, saclićrt o godzinie 
7. m innt 48

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Mianowanie. S ąd  krajowy wyższy w hrakowie 
zamianował praktykanta sądowego Franciszka Trzna
dla anskultantem  sądowym.

Z  kolei państw ow ych Zastępcami naczelników 
sekcyjnych przy konserwacji zostali zamianowani 
inżynierow ie: Legler Alfons we Lwowie III ., M ichal
ski Jan  Kraków II. Jachimowski Edmund Przemyśl 
I I . ;  kontrolorami transportów : Lnx Józef w Krako
wie, Maknsz Józef we Lwowie i Dobrzański Aleks, 
w Stanisław ow ie; naczelnikami kancelarji: Kohman 
F rliks we Lwowie, a Otewrzel F rancisztk  w S ta n i
sławowie.

Zakazano w  A u strji zakupna i sprzedaży w ę- 
g ’ e r s k i c h  l o s ó w  t y s i ą c l e c i a .  Nabywcy ta 
kich losów będą karani.

Barometr stoi w mierze, 
tem peratura w tym czasie była 4- 18 0°C., 

najwyższa -f- 28 8°C., najniższa ■+■ 13'2°C.
Na dziś zapowiada stacja s D O s t r z e ż e ń  Szkoły po 

liteehnicznej: W iatr będzie przeważuie zachodni o 
średniej prędkości 4 m /sek .; średnia tem peratura 
około -f- 20°C., niebo będzie prawie czyste, a względna 
wilgotność powietrza około 60 pioc, Opadu nie 
będzie.

Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjnm w
Brodach, pod przewodnictwem inspektora krajowego 
dra D w o r s k i e g o ,  w ypadł wcale dobrze. Na 37 
zdało 24 6 reprobowano na rok, a 7 pezwolono zda
wać z jednego przedmiotu po wakacjach. Za dojrza
łych uznani zostali: Balaban Szymon. B ath  Herman, 
Bobownik Michał, Charak Lejzor, Filipowicz Józef, 
Finze Franciszek, Haras.ymow Piotr, Hiibowicki Grze
gorz, Hornstein W ilheltn, Kurngold Dawid, Krnk 
Ozjasz (z odzn.), Merta W ładysław , Niemczewski 
Michał, Paw lnk Grzegorz, Pawłowski Jerzy, Petz 
Leopold, Pietrzuch Otto, Pordes Fryderyk, lir. Rus- 
socki Bronisław, Sokaler Leon, Własenko Michał, 
Wohlman Plaóbns (z odzn.) Malz Abraham i Reiss 
Ignacy.

V I .  zj <zd cłliru 'gć*  polskich. Program  prac 
naukowych tegorocznego zjazdu jest niezwykle obfity, 
obejmnje bowiem 44 referatów, dotyczących najwa-

Do samego wieczora nad Uzelles w isiała ja 
kaś czarna chm ura, pomimo wesołości, ja k ą  roz
taczała  dookoła siebie C zerw ona C zapeczka. P o 
spieszyła do Uzelles na tychm iast po o trzym aniu  
wiadomości o katastrofie i na turaln ie  natychm iast 
udała  się do sędziego śledczego O na to w łaści
w ie by ła  przyczyną, iż R yszarda  ta k  prędko  
w ypuszczono z w ięzienia.

W D rayeilles i Soisy nie obeszło się n a tu 
raln ie  bez paplaniny.

— Ci Fóniganow ic tak są bogaci., nie ma 
Dajmnitjszej obawy, aby sędzia mógł im wyrzą
dzić ja k ą ś  krzywdę.

W  rzeczywistości zaś sędzia D elcru czuł, iż 
zaw inił wielce wobec swoich przyjació ł. Mimo 
to jednak, wiedziony uczuciem  miłości w połą 
czeniu z sporą częścią bezczelności uprzedził 
w szystkich, iż będzie dzisiaj wieczorem  w Uzelle*, 
a łatw o sobie w yobrazić można, jakie, na  ten 
tem at rozmowy prowadzono w izbie czeladnej.

Co się tyczy  Rozyny C huchin, w łaściw ej 
spraw czyni całego d ram atu  w skntek  jej anoni
mowego listu do Ind jan ina , to skoro tylko u s ły 
szała odgłos dzw onka u w rót, uc iek ła  i w strzy 
m awszy naw et oddech, zam knęła  się w swojej 
izdebce.

W  salonie, gdzie przez o tw arte okna w ci
sk a ła  się woń z parku , sędzia, z czarnem i, ja k b y  
czarnym  krochm alem  pociągniętcm i faw oryta
mi, zualazł dla każdego z obecnych jak ieś 
uprzejm e słówko Jego  długie, wilcze zęby 
b łyszczały  swą białością na w idok atłasow ych 
rączek  i różowej szy jk i Czerwonej C zapeczki, a

żniejszych zadań chirurgji, rozszerzającej z roku na 
rok swoją działalność naukowe i leczniczą Z pomię
dzy referatów wymienić należy następnjące: prof. 
O b a l i ń s k i e g o  „dem onstracja rekonwaleseeatki po 
usunięciu mięczaka z jamy czaszkowej0 ; p. dra W e h- 
r  a „przypadek trepanacji czaszki z powodu ropnia 
mózgu0 ; p. dra S t ę p i ń s k i e g o  „dziesięć przy
padków trepanacji czaszki0 ; prof. dra R y d y g i e r a  
„przedstawienie chorych z grnźlicą stawów, leczonych 
metodą zachowawczą i operacyjna0 ; prof. dra J o r 
d a n  a „o wartości rozmaitych sposobów myomekto- 
mji“ z dodatkiem do tego w ykładu prof. dra ZieHu
b i c k i e g o .  Dalej obejmuie program ząjmnjące wy- 
kładz naukowe prof. dra Bnjwida, dra Gabrj szewskie
go, dra Aleksandra Rosnera, dra Switalskiego, dra 
Kryńskiego, dra D robnika, dra Kozłowskiego, docenta 
dra Bossowskiego, dra Barącza, dra W ehra, dra 
Krasowskiego, dra Bogdanika, dra Ztembickiego, prof. 
dra Trzebickiego.

Ulowa narobiła ogromnych szkód w Podjarko- 
wie w powiecie bobreckim. Srożyła się ona dnia 
4. i 7. ,. m., ponanosiła nam uł na ogrody, sady i 
pola, a rozhukane fale pozabierały z łąk  siano i po
niosły je. Szkody olbrzymie.

Pożary. W Peczeni (powiat Przem yślany), spło
nęły trzy zagrody; szkoda 4800 zł. w części tylko 
ubezpieczona. Przyczyną pożarn było prawdopodobnie 
podpalenie.

N a folwarku Uście ad Sadkowa Góra (powiat 
Mielec), pożar zniszczył dziesięć zabudowań ekonomji 
Chaima Schiillera; szkoda 4600 zł. Pożar spowodo
w ał parobek Sapała, który w pobliżu budynków fol
warcznych urządził sobie sport strzelania do wron.

W gminie Babice (powiat Chrzanów) spaliło się 
doszczętnie piętnaście zagród włościańskich, z powodu 
niestrożnego obchodzenia się z ogniem ; szkoda 7060 
zł., w małej części ubezpieczona.

W attynencji gminy Wołoszczy (powiat Sambor), 
pastwą pożaru padło siedrn zag ró d ; szkoda 6536 zł., 
nienbezpieczona.

W Maliczkowcach (powiat Lwów), spłonęły dwie 
stodoły i szpichlerz dworski z zapasami i narzę
dziami rolniczem i; szkoda 10.000 zł. w części tylko 
ubezpieczona. Ogień był podłożony przez kilku wło
ścian z Maliczkowic.

W gminie Stryszów (powiat Wadowice), spaliły 
się dwie zagrody włościańskie; szkoda 2000 zł. nie- 
ubezpieczona. Ogień spowodowały nieletnie dzieci 
gospodarza Balika, pozostawione bez dozoru i bawiące 
się zapałkami. W pożarze spłonęło jedno dziecko w 
kołysce, oraz kilkanaście sztuk bydła.

Na obszarze dworskim w Petryłowie (powiat 
Tłumacz), spłonęły stajnie i kilka sztuk bydła; szkoda 
14.000 zł. w części ub< zpieczona.

Na obszarze dworskim barona W ładysława Cze
chowicza w Glinnie (powiat Brzeżany), spaliły się 
wszystkie budynki gospodarcze wraz z inw entarzem ; 
szkoda 21 .000  zł., w znacznej części nbezpieczona. 
Pięknie odznaczyli się mieszkańcy sąsiednich gunn 
Glinny, Złoczówki, Pławczy i Bndyłowa, którzy pod 
wodzą swych naczelników pospieszyli na ratunek i 
wraz z żandarmerją w krótkim czasie ogień ugasili.

Dziewięć obejść gospodarskich spłonęło w Chn- 
dykowcach (powiat Barszczów); szkoda 2000 zł. 
W akej-i ratunkowej brali także energiczny udział 
włościanie miejscowi oraz z Mielnicy i Uścia Bi
skupiego.

W Kłyżowie (powiat Nisko), pożar zniszczył 
cztery zagrody w łościańskie; szkoda nieubezpieczana 
2300 zł.

W Busku spłonęły dwie zagrody zamożnych 
włościan, wartości 5366 zł Szkoda tylko w części 
ubezpieczona.

W Byczynie (powiat Chrzanów), spaliły się dom 
i zabndowania gospodarcze wójta Szczepana Skuzy; 
spłonęła też szefa z aktami gm innem i; wójt odniósł 
ciężkie poparzenia, a świekra jego, usiłując uratować 
z piwnicy pieniądze tam schow ane, spaliła się 
żywcem. Szkoda m aterjalna wynosi 4500 zł. nieu- 
bezpieczona.

Te g o ro czn y wiec socjalno demokratyczny —  
jak zapewnia Yorwiirts —  zwołany jest do W rocła 
wia i trwać ma od 6 do 12. października.

Może być! Pewien artysta dramatyczny bawiąc 
w Krakowie na gościnnych występach, skarżył się 
przed swoim znajomym na jednego z tamtejszych 
recenzentów :

„ Ni e  p o j m u j ę  d o p r a w d y ,  d l a c z e g o  
t e n  c z ł o w i e k  c i ą g l e  s i ę  m n i e  c z e p i a ?  , 
wszakżesz ja jego dzieł nigdy nie czytuję .. jego kry
tyk nie krytykuję... jego żony nigd> nie kokietuję .. 
Czegóż ten człowiek jeszoze chce adeninie, że ciągle 
mnie beszta i znęca się nadem ną?! Przecież my się

_ „A m o ż e  on 
n a  s c e n i e  ?.,.

w 1-nawet woale nie znamy !’ 
d z i a ł  p a n a  g r a j ą c e g o  
„Ah ! . może byó !...“

Jenorc ł-m ajo r Maksymilian hrabia ODonnel,
jak wiadomo, zm arł nagle w sobotę w Goldegg pod 
Salzburgiem. Zmarły liczył la t ośmdziesiąt dwa, a 
znany był jako obrońca pannjącego obecnie monarchy 
od zbrodniczego zamachu, jakiego dopuścił się w 
dniu 18 lutego 1853 roku czeladnik krawiecki Jan 
Libenyi, W ęgier z pochodzenia. Jenerał był naj-

podczas, gdy  prosił L idję, aby coś zag ra ła  na 
fortepianie, d a ł Ryszardow i i jego m atce do 
p rzeczytan ia  napuszony a rty k u ł na korzyść Fó 
n igana, k tóry  w łaśnie dzisiaj u k aza ł się w g a 
zecie w Corbeilles .2 podpisem Verax. A rty k u ł 
ten by ł naszpikow any szumnemi, ale bez treści 
frazesam i, tak , że nie trudno było odgadnąć jego 
autora. Na nieszczęście w tym  num erze znajdo
w ała się jeszcze i następu jąca n o ta tk a :

„Dzisiaj rano, w niedzielę, w kaplicy  w 
„G rosbourg, ja k  również i w okolicznych ko- 
„ściołach w D rav e iik s , Soisy, Rie, Atise, Mo- 
„rogie odprawiono msze żałobne za duszę śp. 
„księcia K arola Al-.ksego na Ołom uńcu. Po 
„skończonem  nabożeństw ie książę i księżna 
„A lcantara, oboje bardzo chorzy, w yjechali do 
, Ingadine w tow arzystw ie doktora Ja n a  Me- 
„ tz e ra 0.

R yszard  długo spoglądał na tę notatkę, 
tak , jakby  ją  sylabizow ał zgłoska po zgłosce, 
lub  też tłóm aczył. N astępnie podszedł do forte
pianu i postaw ił na pulpicie przed L id ją  gazetę, 
podkreśliw szy notatkę tę  paznokciem :

—  T eraz  wiem, za czyją duszę modliłaś się 
dzisiaj rano —  przem ówił szeptem . —  K w iaty  
by ły  praw dopodobnie także dla niego p rzezna
czone ?

Podniosła na niego swe piękne, strwożone 
o c z y :

— R yszardzie, R yszardzie!. .
G ra ła  dalej, lecz łzy  jed n a  za drugą spa

d ały  na je j długie, piękne palce i na b iałe  k la 
wisze fortepianu. N astępnie zerw ała  się z miejsca

starszym synem irlandzkiego hrabiego Manrycego 
0 ’Donnela i księżniczki Krystyny de Ligne. Po
uratowaniu, liczącego wówczas dwadzieścia trzy lata 
monarchy, otrzymał w darze hrabia 0 ’Donnel od
m atki cesarza arcyksiężnej Zofji pierścień, który 
m iał na ręku w dniu zamachu cesarz. Pierścień 
zawierał włosy zbroczone krw ią cesarza i opa
trzony był napisem : „Bóg Oi zapłać0. Ku upa
miętnieniu tego wypadku wzniesiony został ze skła
dek publicznych piękny kościół w stylu gotyckim 
„Votivkirche stanowiący jednę z najsłynniejszych 
ozdób architektonicznych W iednia.

C arvalilO , jedna z najulubieńazych śpiewaczek 
francuskich, zm arła w tych dniach w Puys. Mąż
śpiewaczki był dyrektorem paryskiej Opery komi
cznej, na tej też scenie pani Caryalho największe 
święciła tryumfy.

Włoski następca tronu. O stanie zdrowia księ
cia W iktora Emanuela, następcy tronu włoskiego, 
coraz bardziej niepokojące poczynają krążyć wieści. 
Książę cierpi na rozstrój nerwowy w wysoidm sto- 
pnin w połączeniu z czasowemi napadami melanoholji. 
Obecnie młody książę bawi w Neapolu dla użycia 
tamtejszych kąpieli morskich. Lekarze zalecają sta ły  , 
pobyt w miejscowuści nadmorskiej.

Spadek po śp. Czarneckiej. Dzienniki warsza
wskie donoszą, iż po przeprowadzeniu legitymaoyj 
jedną z głównych sukcesorek do spadku po śp. Czar
neckiej jest sta ła mieszkanka W arszawy, p. Pelagja 
Wolińska, pochodząca z pierwszej linji od Stefana 
Czarneckiego. —  Do podziału pomiędzy spadkobier
ców pozostaje sum a około 7 miljonów.

Dorno vo pożycie Hurków. Hurko przed swoją 
chorobą, którą spowodowało niepomierne łakomstwo 
staczającego się w grób o zniszczonym organiżmie czło
wieka, w stawał wcześnie i do śniadania ranek poświęcał 
sprawom wojskowym. Po śniadaniu w gabinecie je 
nerał gnbernatora zjawiał się K  o r n i ł  o w , później 
zaś jego wstępna B o ż o w s k i j  —  z getowemi pa
pierami do podpisu. Papiery te jednak poprzedniego 
dnia były komunikowane M a r j i  A n d r e j e w n i e  
która poświęcała nieraz po kilka godzin wtajem ni
czę oiu się w ich treść i w wielu sprawach nawet 
Korniłowowi stanowczo się sprzeciwiała. Zazwyczaj 
przecież między Hnrkową i Korniłowem nie było 
niezgody i łatwo się porozumiewali.

Jenerał-gubernator podpisywał najczęściej ot 
wszystko bez przeglądania, a jeżeli przyszła mu fan
tazja z czemś się zapoznać i postawić swoje veto, 
zjawiała się wezwana przez Korniłowa małżonka. 
Nigdy iwe było wypadku, aby Hnrko 

Raz
woli żony się 

oparł. Raz przecie nastąpiła scena z powodn nastę
pującej okoliczności. H u r k o  przyrzekł gubernato
rowi kaliskiemn, D a r a g a n o w i ,  że jego kandydat 
będzie zatwierdzony na oosadzie naczelnika powiatu 
sieradzkiego, o czem nie uprzedził żony, która ze 
swej strony, za odpowiednie guantum  obiecała tęż 
posadę niejakiemu S u r m i e n j e w o w i .  Kiedy Kor- 
niłow dawał do podpisu nominację Surmienjewa, 
Hurko oparł się Marji Andrejewnie i oświadczył, że 
słowa danego gubernatorowi zmieniać nie może. Roz
wścieczona kobieta wyprawiła wówczas małżonkowi 
taką sceaę, kiejby sio i pani majstrowa z Zapiecka 
nie powstydziła. Wszak przy drugiem śniadaniu 
w obecności dzieci i służby rzuciła w męża talerzem, 
a scenę zakończyła atakiem spazmów. Hurko trzy dni 
wytrzymywał, a przez ten czas trwało w zamku 
istne piekło. Zła kobieta szalała, dając się wszystkim 
we znaki. W końcu zdobywca Bałkanów kapitnlow ał 
przed żoną i do gubernatora napisał list z przepro 
szeniem za zawód nezyniony jego kandydatowi, goto
wą zaś nominację Surmienjewa zatwierdził. (N . P.).

W yborną historyjką podają pisma paryskie. —  
Oto w pałacu obecnego prezydenta republiki francu
skiej zapanowało pewnego dnia wielkie zamieszanie
—  Godzina obiadowa wybiła —  a zazwyczaj punktu
alna pani prezydentowa tym razem każe czekać na 
siebie, gdyż wcale nie ma jej w pałacu. —  Prezy
dent Fanre zaczyDa już tracić znany swój spokój, a 
pomrnknjąc pod nosem, przechadza się zdenerwowany 
po salonie. Nie wiadomo, czy zimną jego krew po
drażnił głód — czy też pilne po obiedzie zajęcia 
urzędowe. Nawet i słnżba staje się coraz bardziej 
niecierpliwą. Kucharz skarży się, że wszystkie potra
wy się zepsnją... pokojówce znów pilno na spacer do 
lasku B ulońsklego. A już najbardziej umęczonym 
jest ofioer dyżnrny, którego p. Faure co chwila za
sypuje pytaniami : „ P a n i  p r e z y d e n t o w a  j e  
s z c z e  n i e  p r z y b y ł a ? 0 —  W szyscy zaniepoko
jeni i —  głodni, wyglądają przez wszystkie możliwe 
okna na ulicę i dziedziniec, ale niestety, na próżno ! 
po cełogodzinnem wyczekiwaniu nastała chwila kry
tyczna!... Trwoga ogromna! czy przypadkiem nie 
stało się jakie nieszczęście! -  W  tom usłyszano 
szelest snkn, jedwabnej.,. „A h a ! to  p a n i  p r e -  
z y d e n t o w a ! ..“ Twarz p. prezydenta roz aśniła 
się na nowo, znany uśmiech łagodny zaigrał na jego 
nstach... zapomniał o głodzie i interesach państwa
— i z naj większą urrzeim ością zapytał o powód 
spóźnienia. „ A c h  m ó j  d r o g i ,  p r z e p r a s z a m  
c i ę !  c z e k a ł a m  t a k  d ł u g o  n a t r a m w a i  
ż e b y  z n a l e ś ć  w o l n e  m i e j s c e  d l a  s i e b i e . 0
—  To fakt I
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się o wszystKiem... 

zaw ołała zdzi-

i rzek ła  tonem stanow ozym :
—  N atychm iast dowiesz 

chodźmy.
— Dzieci, a wy d o k ąd ?  

wioną pani Fćnigan.
R yszard  i L id ja  wyszli z salonu, nie zw aża

ją c  na jej słowa.

X X I.
Mała parafja.

N astępnej niedzieli, w czasie m ,!zy, Napoleon 
M envet, kaw aler orderu św. G rzegorza W ielkiego, 
stojąc na progu kościółka, w itał stosownie do jego 
stanu i stanow iska, jak ie  ten lub ów zajmował, 
każdego przybyw ającego  pomodlić się w m ałej 
parai i. K u w ielkiem u swemu zadziw ieniu i zu 
pełnej radości spostrzegł nagle R yszarda F ćn i- 
gana, w chodzącego pod rę k ą  z żoną, ub raną  
w koior niebieski, ja k i nosiła ta  św ięta, w ym alo
wana na w ielkiem  oknie kościoła. G dy wchodzili, 
p taszęta k rąży ły  wesoło nad dzw onnicą m ałej 
parafji, a poczciwy starzec z pogodnym i rad o 
snym uśm iechem  skłonił im się niżej niż każde
mu innem u, uprzejm ym  ruchem  ręk i zapraszając 
ich do swojego kościoła.

W  chwili, gdy ksiądz C eraise w ygłaszał po 
łacinie słowa m odlitw y P a A k ie j : E t dim itte no- 
bis .. z piersi R yszarda w y n ra ło  się szczere, se r
deczne: „ I  odpuść nam nasse winy, jako i  my
odpuszesamy naszym  winowajcom !u
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ORIENTALNA czyli PUDR w PŁYNIE
n ad a je  twarzy p iękną i p rzy jem ni białość, odświeża i konserwuj*

Cena 1 zł.

ENE3FOJA arom atyczna do jtłakania net.
K ilka kropel, dodanych do wody, daje Ł#*dzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła  płukanie, usuwa kamień i nieprzyjem ny zapach 

w ustach, zęSoni pow raca białość i chroni od psucia się.

m m  JDflLT GSOwSl
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użyoie 4 zł.

3. IH N A T O W IC  5,
Ł w ń w ,  sklepy własne nl. K opernika 1. 3, ul. H alicka ], H  
K r a k ń w ,  Sukiennice 1. 20. — C x « r u l o w c e ,  Rynek 1. 8.
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Pogrzeb ś. p. Jana K r u s z y ń s k i e g o ,  emer. 
dyrektora gimnazjalnego, odbył się onegdaj wieczo
rem. Zwłokom zmarłego pedagoga towarzyszyła w dro- j 
dze na ostatni spoczynek liczna rzesza dawnych jego 
uczniów, u których samym swj m charakterem um iał 
3obie zaskarbić trw ałą sympatję i niewygasłą pa
mięć. Kondukt żałobny prowadzili dwaj księża kate
checi gimnazjum Franciszka Józefa bs. L e p k i  i ks. 
dr.  J o u g a n ,  w asystencji licznego duchowieństwa 
gr. bat. Przy wyprowadzeniu zwłok, jako też później 
podczas drogi i nad grobem chór ruskieh alumnów |  
śpiewał pieśni żałobne.

W ycieczka polska do Poznania. Przypominamy, 
je  zbliża się ostatni termin do zapisywania się na 
wycieczkę. Onegdaj przyszedł na ręce zarządu towa
rzystwa politechnicznego we Lwowie telegram od 
komitetu poznańskiego, zapewniający raz jeszcze o 
tem, że goście galicyjscy są tam bardzo mile ocze
kiwani, oraz upraszający o p:danie dokładnej liczby 
uczestników wycieczki ze względu na potrzebę po
czynienia odpowiednich przygotowań. Ze Lwowa 
odpowiedziano również- telegraficznie.

Tymczasem z prowincji nadchodzą wciąż nowe 
zgłoszenia uczestnictwa w wycieczce, a i we Lwo
wie nie zgłosili się jeszcze wszyscy ci, którzy za- 
iinierzają skorzystać z tej rzadkiej sposobności rew i
zytowania braci naszych Wielkopolan i zwiedzenia 
tylu miejsc, drogich sercu każdego Polaka, a opro
mienionych wspomnieniem pierwszej sławy i rozro
stu  naszego narodu.

Z dniem dzisiejszym lista ostateoznie zostanie 
zamkniętą.

Jakaś szajka oszustów, żydów, uwija się po 
naszem mieście i udając egzekutorów jądowych, na
chodzi rozmaite osoby i na podstawie sfałszowanych 
aktów żąda zapłacenia mniejszych lub większych 
kwot. N aturaluie, że znajdują się tacy naiwni, któ
rzy opłacają się rzekomym egzekutorom, a żydbi 
robią .geszeft14

Kradzieże, połączone z włamywaniem się do 
mieszkań i innych podobnych sztuczek złodziejskich, 
zaczynają się znowu częściej powtarzać w naszem 
mieście —  widocznie więcej amatorów cudzej w ła
sności bawi obecnie na wolnej stop:e Takiej właśnie 
zuchwałej kradzieży dopuścił się onegdajszej nocy 
między godziną 1- a 5. nad ranem jakiś nieznany 
dotychczas policji członek złodziejskiego cechu na 
ulicy Gosiewskiego w domu pod 1. 1. Kozbił on 
tedy najpierw kłódkę od bramy, w ten sposób do
stał się na podwórze, wziął stamtąd drabiuę i
wyniósłszy ją na ulPę, przystawił do otwartego 
okna pierwszego piętra. Przez to okno dostał się 
do pokoju p. Eugenjusza B i tam z szafki nocnej 
skradł pugilares skórzany z kwotą 100 zł. i kilka 
drobnych przedmiotów, poczem najspokojniej, bez 
przeszkody ;,z czyjejkolwiek strony, tą  samą drogą 
wyniósł swoją zdobycz i wyniósł się tam, gdzie 
pieprz rośnie.

Na gościnnych występach. Gustaw K cze
ladnik stolarski, przytrzym ał onegdaj jakiegoś nie 
znajomego mężczyznę w chwili, gdy t.eo ostatni wy
ważał drzwi do kościoła św Antoniego przy ul. 
Łyczakowskiej, od których już był oderwał jedną 
zasuwkę. Mężczyzna ó w . sprowadzony do policji, 
przyznał się, i i  jest rodem z Chęcina w Królestwie 
polskiem i nazywa się Franciszek B in d a; jest pod
danym rosyjskim, wysłany był na posielcnie do Kybna 
w gub. jenisejsbiej na Syberji, skąd uciekł i przez 
Sosnowice udał się do Niemiec, a stamtąd przyje
chał onegdaj wieczorem do Lwowa. Przyznał się 
dalej, że po włamaniu się do kościoła, m iał zamiar 
porozbijać skarbonki i zabrać pieniądze, poskładane 
tam przez pobożnych. Znaleziono przy nim obcęgi i 
dwa dłuta, dalej w kieszeniach: w jednej 8 zł 56 ct., 
w drugiej pugilares z pieniędzmi rosyjskiemi i nie- 
mieokiemi. Nadto m iał schowane w bieliźnie 65 zł 
banknotami, a w rękawie paszport, wystawiony przez 
starostwo w Chrzanowie na imię Michała Kramarza. 
Wobec takiego rezultatu rewizji, uwięziony zm ienił 
swoje pierwotne zeznania i podał, że nazywa s'ę 
Jan  Kałaczyński, pochodzi z Nowej Góry pod Chrza
nowem, że jednak zm ienił poddaństwo, był rosyjsk: j  
poddanym ; uciekając z Syberji, zatrzym ał się w To 
snowicach i tam  okradł właściciela garkuchni Droż 
dżyna, zabrawszy mu kwotę 150 rubli. Pieniądze 
1 1 zmienił następnie w Krakowie, paszport zaś skraał 
Kramarzowi, wprzód go upiwszy.

Naturalnie, że i tym zeznaniom nie można zby
tnio dawać wiary —  w każdym jednak razie jest to 
dość oryginalny okaz międzynarodowego złodzieja, 
któremu na gościnnych występach we Lwowie powi
nęła się noga

Zmiana wyznania. W najbliższych dniach przej
dzie w gminie Nadas w komitacie aradzkim  1400 
osób z wyznania grecko-orjentalnego na grecko-kato 
lickie. Przyczyną wyznania ma być niezadowolenie
z wyboru duszpasterza.

______J ^ ----------
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Slub odbędzie się dnia 23. lif Ja ■ b. o go
dzinie 1 0 ‘/a orzed południem, w kościele Szkockim 
(Schottenkirche) we W iedniu M a r j i  z Baworowa 
hrabianki B a w o r o w s k i e j ,  siostry ordynata Emila 
z Baworowa hrabiego Baworowskiego, ces. i król. 
podkomorzego i poiucznika rezerwy pułku dragonów 
Albrechta księcia pruskiego, dziedzicznego członka 
izby panów, a córki ś. p. Józefa z Baworowa h ra
biego Baworowskiego, ces. i kroi podkomorzego, 
kawalera orderu żelaznej korony III. klasy, kawalera 
honorowego udzielnego orderu maltańskiego, kawalera 
papieskiego orderu P iusa i dziedzicznego członka j 
izby panów rady puństwa i F r a n c i s z k i  z hrabiów 
H a i d e g g ,  hrabiny z Baworowa B a w o r o w s k i e j ,  
damy ordera krzyża gwiaździstego i damy pałacowej 
Jej cesarskiej Mości, najjaśniejszej cesarzowej i królowej, 
z W ł o d z i m i e r z e m  z ifftrw ic hrabią M i t t r o -  
w j s k y m ,  baronem z Nemyśla, ces. i król podkomo
rzym, synem Jego Efeecellencji hrabiego z Mitrowic 
Mittrowskiego, barona z Nemyśla, Jego ces i król. 
apostolskiej Mości, rzeczywistego lajncgo rodey i pod
komorzego, majora w służbie nieczynnej, ozdobionego 
wielkim krzyżem orderu Franciszka Józefa, kawalera 
orderu żelaznej korony III. klasy, komandora papie
skiego orderu św. Jerzego i dożywotuiego członka 
izby panów rady państwa i ć. P jego małżonki ; 
M i  z hrabiów Salis Zizers, hrabiny z Murowie ] 
Mitirowskiej, baronowej z Nemyśla, damy ordera 
krzyża gwiaździstego i damy pałacowej Jej cesarskiej 
Mości, najjaśniejszej cesarzowei i królowej.

W ycieczka. Towarz. drukarskie „O g n i  s k o 
we Lwowie urządza w n i e d z i e l ę  d n u  
br.  w y c i e c z k ę  towarzyską w uroczym lasku „ n a  
P a s i e k a c h "  (za logatką łyczakowską na praw ej. 
Zabawę —  którą rozpocznie k o n c e r t  m u z y k i

Pułku piech. —  urozmaicą tańce i gry towarzy- 
skie, jakoto: g ra w obręcze, rzucanie piłką do celu ; 
0 nagrodę ( b u k i e c i k i  d l a  p a ń ) ,  premjowane i 
strzelanie z flobertów itp. O godzinie 6. puszczenie 
b a l o n ó w .  O godzinie 7. niespodzianka. O zmroku 
spalone zostaną o g n i e  s z t u c z n e .  —  Odbycie 
wycieczki oznajmią chorągwie, wywieszone na kosza 
rach miejskiej straży ogniowej przy placu Cłcwym ■

w lokalu Towarzystwa ul. P iekarska 7. (W  razie 
niepogody, wycieczka odbędzie się w następną nie
dzielę, tj. 28. bm .). —  Początek o gedz. 4 1/2 popoł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  i B t n i m  

Dziś w piątek nie będzie przedstawienia; jutro w so
botę po raz pierwszy „Doktor z m usu“ , komedja 
w 3 aktach Molier’a. Pierwszy występ p. Mieczysła
wa Frenkla, artysty teatrów w arszaw skich; w nie
dzielę „Dwór w6 W ładko wicach11, komedja w 4 
aktach Z. Przybylskiego. D rugi występ p. Mieczysła
wa Frenkla.

Fr. R aw ita -G a w ro ń sk i. „Rodzina Hurków.
Kilka kartek do monografji tej rodziny." Je st to 
szkic ogromnie interesujący, rzuca bowiem zupełnie 
nowe światło na rodzinę i pochodzenie warszawskiege 
satrapy. Napisany —  jak wszystko, co z pod twór
czego pióra p. Bawi ty wychodzi — Btylem barwnym 
i potoczystym, czyta się ten szkic jednym tchem i 
podziwia, jak można było w tak skromnej rozm iara
mi broszurze nagromadzić tyle nowych i (iekawych 
szczegółów, spożytkować tyle m aterjału źródłowego.

P. Adam Staszczyk, autor „ N o c y  Ś w i ę t o 
j a ń s k i e j ' 1, złożył dyrekcji teatru miejskiego w Kra 
kowie 4-aktowy obraz s eniczny p. t. „ F i l a r e c i " ,  
osnuty na tle historycznem z czasów Mickiewiczow
skich w Wilnie.

Stanisław Barcewicz, znakomity skrzypek war
szawski, bawi od paru dni w Krakowie. Artysta 
udaje aię w podróż koncertową do miejsc kąpielo
wych i leczniczych. P . Barcewiczowi towarzyszy 
panna Jadw iga D ylew ska, śpiewaczka estradowa, 
oraz akompanjator insty tu tu  muzycznego w W arsza
wie, fortepianista Ludwik Ursztein. Barcewicz w y
stąpi z koncertam i: 20. bm. w Iwoniczu, 22. w 
Szczawnicy, 26. w Krynicy, 27. w Rabce i w d. 
29. bm. w Zakopanem. Program  koncertów w wyżej 
wymieeionyeh miejscowościach jest następujący: p. 
Barcewicz wykona koncert E-moll Mendelsohna, Be 
verie Vieuxtempsa, Tańce cygańskie Nacheza, Ro- 
manza andalusa Sarasatego, Tańce chochlików Baz- 
ziniego. Panna Dylewska odśpiewa: Kotysankę z op. 
„ J e c e l y n "  Godarda, „O matko moja" Moniuszki, 
M adrygał Chamide’a, „Gdybym był młodszy11 Galla, 
„Serce pęka mi z bólu" Muszyńskiego.

Koncertami Barcewicza w charakterze itnprcs- 
saria  zajmuje się p. Magnuski z Warszawy.

A rlgo Bolto, twórca „ Me f  i s t  o f  e l  e s  a" n a
stępnie librecista Verdl’ego, po 18 latach milczenia 
wykończył niedawno nową operę pt. „ N e r o n "  i za
mierza ją wystawić najpierw w Bolonji. Jak  w iado
mo, autor „ M e f i s t o f e l e s a "  jest w połowie na
szym ziomKiem, m iał bowiem matkę Polkę.

Gospodarstwo, pnsemysł i hardU.
Losowania Przy onegdajszoin ciągnieniu losów Wald- 

steina główna wygrana ŹUO.oOO zł., padła na los 33389,
10.000 zł na los 29165, 1000 zł. na los 10713

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i nrzem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 6. lipea 
do 13. lipea 805 roku bez opłaty akcyzowej. Pszcnie- 
stara 7-3 ' do 7 85- nowa —■— do —■—, żyto stare 6 — 
do 6-3o, nowe —■— do —•—, jęczmień browarny stary
5’35 do 6‘40, nowy —■— do —•—, pastewny—■— do ,
owies stary 6 — do 6 40, nowy —■— do — , hreozka 
8'50 do 9 50, kul-.urudza zoszł. — do —, nowa —• — do 
—•— proso —•— do — groch do got G‘25 do 9-50, pa
stewny 5 35 do r -50 soczewica —■— do — , fasola—-— 
do —■—, bobik st. 5-— do 5 50, wyka 5- — do 5-80, koni
czyna nowa — -— do — . tym. od — do anyż ro
syjski —’— do — , anyż płaski — do — , kminek
 do — •—, rzepak zimowy 8-25 do 9 50, letni
—■ - do —• rzopiK zimowy —•—do — — letni —-— 
do , lnianka —•— do — , nasienie lniano —'— do 
— nasienie konopne—-— do — •—, chmiel 116-— do 
149 nafta zwykła 1 7 - -  do 18 —, salonowa 19 '— do 
20'—, wosk ziemny —•— do — ■—. wszystko za 100 
kilogr, spirytus 19.000 litr-proeent, gotowy kontyngento
wany 15-60 do 15-85.

Kuf8 mleczarstwa. Fomit t  Tow. gospodarskiego we 
Lwowie ogłasza, że czternastodniowy k u r s  m l e c z a r 
s t w a  o t w a r t y  b § d z i e  d n i a  8 s i e r p n i a  b. r. 
w S w a r y c z o w i e ,  p o c z t a  R ó ż n i a t ó w ,  u Wgo 
A d o l f a  W a l i g ó r s k i e g o .

Mający cline korzystania z tego kursu, winni wnieść 
podanie własnoręcznie napisanej zawierające dokładny 
adres odnośnej osoby — jakoteż opatrzono pośw adezeniem 
rady oddziału Tow. gosp — lub właściciela obszaru dwor
skiego, albo miejscowego duszpasterza eo do fachowego 
uzdolnienia i zamożności zgłaszającej się osoby, do ko
mitetu Tow gosp. galic. (Lwów, ulica Słowackiego 8, do 
d n i a  30. 1' p o a 1895 włącznie

Ostatnie wiadomości,
P ism a w ied eń sk ie  zam ieszcza ją  k o m u n ik a t, 

ro zes łan y  p rzez  „b iu ro  p rasow e zjednoczonej le 
wi sy," a  obw ieszcza jący  świ itu  zgodn ie z n aszą  
w ied eń sk ą  d ep eszą  iż ra d c a  m in is te rja ln y  w  m i
n is te rs tw ie  w y zn ań  i ośw iaty , h r. S t i i r g k h .  w y 
s t ę p u j e  z e  3 ł u ż b y  r z ą d  o w e j .  H r. S tiirg k h , 
b. poseł do p a r la m e n tu  i do se jm u s ty ry jsk ieg o , 
p o śred n iczy ł m iędzy  rzą d em  a  N iem cam i w sp ra 
w ie g im nazjum  cy le jsk iego . K ie d y  w  ro k u  ze
sz łym  pow ołanym  zo sta ł do m in is te rs tw a ośw iaty  
i tam  o b ją ł w łaśn ie  re fe ra t sz k ó ł śred n ich , u w a 
żano to  za z n a k , że lew ica  zgodz iła  się n a  u tw o 
rże n ie  tego  g im nazjum , zw ła sz cza  Ż6 odnośna  p o 
z y c ja  p o jaw iła  się w budżecie. O k az a ło  się, że 
zgoda t a  a lbo  b y ła  pozorną, albo k ró tk o trw a łą  i 
h r. S tiirg k h  uw aża  za  stosow ne „w y c iąg n ąć  k o n 
sek w en cje"  z tego  p rzeb ieg u  rzeczy .

P ap ie sk i o rgan  Osservatore donosi, że C a 
v  a  l o t  i w ręczy ł p ro k u ra to ro w i sk a rg ę  p rz e 
ciw  p rem jero w i w łoskiego g ab in e tu  C r  i- 
s p i’e m  u . ___________

W e d łu g  don iesien ia  d z ie n n ik a  Piccolo z G o
ry c ji, o św iadczy ł tam że  h ra b ia  F ra n c isz e k  C o- 
r o n i n i ,  że o b sta je  p rzy  zam ia rze  złożeni a

do izbym a n d a tu  poselsk iego  Je g o  pow ołan ie 
panów  m a n iebaw em  n as tąp ić .

W  Kolonji zm arł wczoraj znany peseł kle 
ryka lny  A ngust R e i c h e n s p e r g e r ,  w łaściwy 
tw órca katolickiego centrum  w Niem czech 
W  ro k u  1848 należał do parlam entu  f ra n k - 
furtskiego. Jak o  członek sejmu pruskiego powo 
ła ł w roku  1852 do życia frakcję  katolicką, 
z której w roku  1861 powstało stronnictw o cen- 
tsum. Z m arły  należał do najlepszych mówców 
centrum  i odznaczył się także  jak o  badacz dzie 
jów  sztuki tn rześc juńsk ie j i kościelnej.

w p raw dopodobnym  zw ią zk u  z paw nem i zm iana- 
w  p o stanow ien iach  tró jp rzy m ie rza , k tó re  o k a mi

za ły  się p o trze b n e  w obec fran cu sk o  ro sy jsk iego  
sojuszu. R ozesz ły  się tu  ta k ż e  pogłosk i, że ce sa rz  
W ilh e lm  p rz y b y ć  m a w  je s ie n i dc R zym u . 
Oaeetm  Piemontese zap ew n ia , że c e sa rz  W ilhę im  
zapow iedzia ł ju ż  ofic;r ln ie  swój p rz y ja z d  królow i 
H um berlow i. T egoroczne  sp o tk a n ie  m a m ieć d o 
n iosłe z n a c z e n ie ; u trzy m u ją , że uw ieńczy  ono 
w ażne  ro k o w a n ia  w  sp raw ia  odnow ien ia  tró j
p rzy m ierza . __________

N ow W rem ia  donosi, że n acze ln ik  ek sp e- 
d y c j a b isy ń sk ie j L e ó f l t  e w  form uje o b e c n e  
o w iele w ięk szą  n o w ą  e k s p e d y c j ę  d o  A b i -  
s y  n j  i ; o św iadczy li już  cb ę ć  p rzy jęc ia  u d z ia łu  
w  w y p ra w ie  n a  w łasny  k o s z t : a rcheo log  S ie lsk ij, 
p ew ien  ro ln ik  z po łudn iow ej Rosji i ro sy jk i k u 
p iec. T en ż e  dz ien n ik  w y ra ż a  zdziw ienie z tego 
pow odu, że w łosk i m in is te r sp raw  zag ran iczn y ch , 
barota B lanc , n azy w a Ab isyn ję  w łosk iem  państw em  
lennem . R osja, pisze d z ien n ik , n ig d y  n ie u zn a ła  
odnośnego t r a k ta tu  w łosko-ab isyńsk iego  ; z re sz tą  
t r a k ta t  te n  n ie  zosta ł ta k ż e  u zn a n y  p rzez n eg u 
sa M enelika .

W  dniu 15. lipea b. r. poselstwo abisyńskie 
odwiedziło głów ny sztab rosyjski. Jen era ł-ad iu tan t 
O b r u c z e w  zaprosił poselstwo do gabinetu , 
gdzie przepędzono k ilk a  min,ut na rozmowie 
przy  pomocy tłum acza. T u  książę Dam to lorę- 
czy ł jen. O bruczew ow i order Salomona I .  klasy. 
W  ciągu rozmowy k s iąż j ośw iadczył, i e  Abi syf 
czycy, ja k  dotąd, w ybornie znoszą k lim at tu te j
szy (rosyjski). Nie bez pew nego sm utku, na za 
pytanie o morzu, książę odpowiedział, że posia
dłości negusa nie m ają już pasa nadbrzeżnego. 
A bisyńscy goście oglądali osobliwości głównego 
sztabu  i cerkiew , gdzie m iędzy innemi całow ali 
obraz św. Je rz  'go, którego wysoce czczą w Abi- 
synji. O negdaj zaś poselstwo oglądało ekspedycję 
w yrobu papierów państw ow ych, gdzie książętom  
D am to i Belakio ofiarowano kopje dwóch d łu 
gich starożytnych mieczów, a jen. Gam enie ko- 
pję krótkiego starożytuego miecza, zaś b isku 
powi ha rra rtk iem u  drukow ane farbam i na prze- 
źroczvstym  papierze obrazy  z pism a św., w szy
stkim  zaś cnym  p róbk i pap ieru  jedw abnego z 
wodnemi znakam i. B iskup h a rra rsk i w a sy s ten 
cji arch im audry ty  Jefrem a zw iedził sobor w oskre- 
sieÓBki.

W edług  p ryw atnych  zapew nień, n ad a ł ca r 
królowi M enelikowi o rder A leksandra N ew skiego 
z brylantam i, negus Ras-M akonen o trzym ał or
der św. A nny I. k lasy  z brylantam i, a  nadzw y
czajny poseł ab isyńsk i książę Damto o rder św. 
S tanisław a I . k lasy  z bry lan tam i. O trzym ać też 
mieli w ysokie ordery  pozostali członkowie posel
stw a i św ity.

Z g o n  S ta m b u ło w a
-Sofja 18. lipea. Stam bułów  zm arł dzisiaj o 

godzinie 3 m nut 35 nad ranem. P r z y  z g o- 
n i e  b y ł o  o b e c n y c h  k i l k u  p r z e d s t a 
w i c i e l i  m o c a r s t w  z a g r a n i c z n y c h .

R o d z i n a  S t a m b u ł o w a  o b w i n i a  
g ł o ś n o  o t o c z e n i e  k s i ę c i a  F e r d y 
n a n d a  o w s p ó ł w i n ę  w z b r o d n i .

W  mieście panuje  nadzw yczajne w zbu
rzenie.

C z ł o n k o w i e  k o m i s j i  ś l e d c z e j  
p r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  k s i ą ż ę  w s z e l 
k i  o m i s i ł  a m i i ś r o d k a m i  s t a r a ł  s i ę  
p r z e s z k o d z i ć  p r o c e s o w i ,  p o n i e w a ż  
z e z n a n i a  S t a m b u ł o w a  s t a ł y b y  s i ę  
d l a  n i e g o  z a b ó j c z e m i -

S t a m b u ł o w  w i e d z i a ł  t a k ż e  o 
m o r d e r s t w i e  B e l c z e w a  t a k i e  r z e 
c z y ,  k t ó r e  d l a  k s i ę c i a  m o g ł y  s i ę  
s t a ć  s t r a s z n e m i .

K siążę w skutek tego o b a w i a ł  s i ę  p r o 
c e s u ,  j a k  r ó w n i  34  i p o d r ó ż y  S t a m 
b u ł o w a  z a  g r a n i c ę .

Ogólnie utrzym ują, iż p o w r ó t  k s i ę c i a  
d o  S o f j i  s t a ł  s i ę  n i e m o ż l i w y m .

N iektórzy russofile w yrażają m yśl, aby  w y 
b r a ć  k s i ę c i a  B o r y s a ,  - s ęciem  B ułgarji, 
n a d  k t ó r y m  c z u w a ł a b y  p r z e z  R o 
s j ę  u s t a n o w i o n a  r e j e n c j a .

S t a m b u ł ó w  w obaw a p rzed  m ordercam i 
nosił koszulkę pancerną, dla tego też korpus 
ca ły  pozostał nietkniętym .

Bliski przyjazd włoskiego ambasadora w 
Berlinie jenerała L  a n z a do Rzymn, pozostaje

Podajem y jeszcze wiadomości i depesze 
otrzym ane przed nadejściem  pow y2gzej  :

Szczegóły, nadchodzące o zam achu na Stam 
bułow a istotnie przejm ują grozę Po dokonanym  
zam achu, mnóstwo naturalnie osób, przew ażnie 
przyjaciół politycznych i osobistych, pospieszyło 
do domu Stam bułow a. Żona w łaśnie w yjechała 
by ła  na spacer, gdy dokonano zam achu. Dopiero 
w drodze do domu dow iedziała się o nieszczę
ściu. Zrozpaczona spieszy do domu i tu  znajduje 
strasznie pokaleczonego i zakrw aw ionego m ęża — 
w ręk ach  lekarzy . S cena Bpotkania w zruszyła 
w szystkich do łez. W net przybyli także  p ro k u 
ra to r z żandarm am i i oficerem policji. A le pani 
Stam bułowowa nie chciała  ich w puścić do po 
koju, w którym  leżał mąż i napędziła ich s ło 
w am i: „W ydaliście „ ty rana" wrogom, czy chce 
cie go teraz  chronić od p rzy jac ió ł! ? P recz  
z w am i! Nie cheę widzieć b iałych c z ap ek !"

O kazuje się z tego, że wiadomość w czoraj
sza, żo żona Stam bułow a w przejeździe przez 
P ragę do K arlsbadu , tam odebrała  wiadomość
0 zam achu na  męża, b y ła , niepraw dziw ą. C ała 
rodzina Stam bułow a ciągle pod ścisłą  b y ła  strażą
1 n iity lk o  samemu Stam bułowowi, ale nikom u 
z rodziny nie wolno było ruszać się z Sofji.

K siążę F e rd y n an d  otrzym ał pierw szą wia
domość o dokonanej zbrodni szyfrow aną depeszą 
około 2 w nocy i w ysłał w net potem telegram  
do żony Stam bułow a z w yrazam i współczucia 
dla swojego byłego prezyden ta  m inistrów i obu
rzenia z powodu niecnej zbrodni. Zarazom  w y 
sła ł telegram  do p rezyden ta  m inistrów Stoiłowa 
z rozkazem  w yśledzenia w innych. C hcielibyśm y 
w ierzyć w szczerość ty ch  in tencyj, ale one może
spóźnione

S tan  S tam bułow a budzi w ostatniej chwili 
nadzieje u trzym ania go przy  życiu, bo mózg m i
mo licznych ran, nie je s t naruszony L ek a rze  
w yrażają się z wielką wstrzi mięźl.wością.

W edług wiadomości, nadesłanych  z Sofji do 
Londynu, otrzym ał R a d o s ł a w ó w  od kom itetu 
russofiiów list z pogróżkami że spotka go los 
Stam nułow a, je ie n  trw ać będzie w nieprzyjażo 
d la  Rosji.

N a onegdajrze przyjęcie u  m inistra spraw

agranicznych  N a c z e w i c z a  nie p rzy b y ł ani 
| jeden  z przedstaw icieli mocarstw.
; Pośród licznych telegraficznych kondolencyj, 

jak if z zagranicy otrzym ała żona S tam bułow a, 
znajduje się tak że  depesza od austro-w ęgierskie- 
go m inistra spraw  zagranicznych b r  G  o ł  u  c h o- 
w s k  i e g o.

D epesza w ysłana przez pana m inistra spraw  
zagranicznych br. G ołuchowskiego do anstro- wę
gierskiego ajenta dyplom atycznego w Sofji z 
kondolencją dla żony Stam bułow a b rz m i:

„Polecam  panu wypow iedzieć pani S tam bu
łów najgorętsze współczucie z powodu ciężkiego 
nieszczęścia jak ie  ją  spotkało, a zarazem  dać 
w yraz oburzenia z powodu okropnej zbrodni po
pełni anej na jedynym  z nailepszych synów B uł
garji. Proszę donieść mi telegraficznie o stanie 
eiężkorannego. Oołuchowski.

Deputow any sobranja K r a  e w  podaje do 
dzienników następujące z e z n a n ie : K iedy  u s ły 
szał s trzały , w ychodził z m ajorem  rezerw y  P  o- 
p o w e m  z jego domu i spostrzegł, że służący 
S tam bułow a, znany G u  n c. z o, k tó ry  zw ykle 
mu tow arzyszył, gonił jakiegoś uciekającego 
człow ieka, pokrwawionego n a  szyi. K rajew  po
biegł za nimi i w idział, !ak  żandarm i p rzy trzy 
mali sługę Stam bułow a, podczas gdy ścigany 
um knął w boczną ulicę. Tejże chwili zjaw ił 
się inspektor policji M o r f o w ,  k tóry  w yszedł 
z gm achu rad y  m inistrów  i zdaleka k rzy k n ą ł 
żandarm om , ażeby odebrali broń przy trzym ane
mu słudze Stam bułow a. W ów czas G enezo za 
w o ła ł: „Po co mnie zatrzym ujecie — tam  ucie
k a  zabójca!" N a to inspektor policji w yciągnął 
pałasz i c i ą ł  n i m  służącego S tam bułow a przez 
szyję. Ranionego odprowadzono do więzienia. 
D eputow any K r a j e w  poszedł do Morfowa i 
zwrócił jego uw agę na słowa G unczy, że zabój
ca acieka, co i sam K rs jew w idział. Równocze
śnie praw ie p rzyby ł oddział konnych żandarm ów , 
ale K rajew  nie widział, ażeby ich posłano w po
goń za m ordercą.

Z e względu na zachow anie się iaspek to ra  po 
licji wobec sługi S tam bułow a, zeznanie K rajew a 
je s t bardzo w ażne i m a tem  większe znaczenie, 
że K rajew  by ł przeciw nikiem  Stam bułow a i pod
czas jego rządów  nąleżał do nielicznej opozycji; 
jest więc w spraw ie tei zupełnie bezstronnym . 
C iekaw a rzecz, ze dotychczas K rajew a nie w e
zwano do sędziego śledczego d la  przesłuchania. 

Telegram  „Dziennika Polskiego."
S o fja  17. lipea (g idz. 7. wieczorem). S tan  

Stam bułow a pogorszył się znacznie. P raw e  oko 
stracone G orączka się w zm aga. T em peratu ra
3 83 .

S ofja  17. lipea (godz. 9. wieczorem). S tan 
S tam bułow a jest praw ie bez nadziei. G orączka 40 ’.

Karolow e w a ry  18. lipea. K siążę F e r d y  
n a n d  nie myśli, jak  na  teraz , o powrocie do
Sofji.

Co chw ila otrzym uje k ra ż ę  depesze z  Sofji
0 stanie S tam bułow a.

J a k  głoszą w jego otoczeniu, pani S t a m 
b u ł o w o w a  n i e  p r z y j ę ł a  urzędn ika, k tó 
rem u książę telegraficznie k aza ł w yrazić n ie 
szczęśliwemu byłem u ministrowi swoją kondo- 
lencję.

Pani Stam bułow ow a ośw iadczyła, iż z tej 
strony w yprasza sobie wszelkie oznaki w spó ł
czucia.

Kolonja 18 lipea. Kólnische Z tg. uw aża 
ośw iadczenie rządu  bułgarsk iego , że zam ach na 
Stam bułow a je s t ak tem  zem sty pryw atnej, wprost 
oburzaj ącero i obwinia bez ogródek rząd  i księ
cia, iż o projektow anym  zam acha doskonale w ie
dzieli i w n m um aczali palce.

Hamburg 18. Iipca. Hamburger Nachrichten 
ubolew ają, że prasa niem iecka dopatruje się 
zw iązku pomiędzy polityką rosyjską a zam achem  
na S tam bułow a. J e s t  to nierozsądnem  p rzy  ka 
żdej sposobności ujaw niać ta k ą  n 'enaw iść do 
Rosji.

Petersburg 18. lipea. D zienniki tu tejsze w y
raża ją  niezadowolenie z powodu zam achu na  
Stam bułow a.

Nowoje W remia  powiada, że rząd  księcia 
F e rd y n an d a , p rzeciągając śledztwo, ig ra ł z ży 
ciem  Stam bułow a.

W  podobnym duchu przemaw iją  N owosti
1 Swiet.

Sofja 18. lipea. J a k  opowiada tutejszym  
korespondentom  sędzia śledczy, posterunek  poli
cyjny przed klubem  U nji był o obecności S tam 
bułow a w klubie powiadomiony, a prócz tego 
w yznaczono jednego konnego polic jan ta  specjal
nie w celu czuw ania nad Stam bułow em . G dy 
powóz tego ostatniego ru szy ł w drogę, „dziw nym  
zbiegiem  okoliczności" konny policjant * tikł. 
D rag i pol.cjant s ły sza ł strza ł, w idział szamocące 
się osoby, gdy jednak  dobiegł do powozu, było 
już zapóźno.

Sędzia śledczy przyznaje dalej, że wskut* 
aresztow ania służącego Stam oułowa, k tó ry  b ieg ł 
za  m ordercam i, tym  ostatnim  udało  się zbiedz.

Zachow anie się woźnicy, k tóry  nagle ni stąd 
ni zowąd zaczął wolniej jechać, pomimo iż prze
szkód na drodze nie było, je s t bardzo, podej 
rzanem .

SCija 18 lipea. S t a m b u ł ó w  po odzy
skaniu na chwilę przytomności oświadczył, iż 
mordercami jego są H a l e w  i T u f e k c z i e w .

P e t k  o w natom iast tw ierdzi z przekona 
niem, że T u f e k c z i e w  nie b ra ł udziału w za
m acha, H a l e w  za to w ydaje mu się bardzo 
podejrzany. „Dziwnym zbiegiem  okoliczności 
policja n i e  m o ż e  (?) znaleść m ieszkania Ha- 
lewa (??)

Sofja 18 lipea. Podejrzany o morderstwo 
H a l e w  zniknął i nie możoa go odszukać.

R a d a  p a ń s t w a .
(Telegram  „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 17 lipea (Z  ieby posłów) W  dyskusji
nad  etatem  m i n i s t e r s t w a  rolnictw a p rzem aw iał poseł 
C  z  e  c  z ,  w y s t ę p u j ą c  głównie za subw encją d l a  
K ółek  r o l n i c z y c h  i regu lac ją  rzek  galicyj
skich. .

P. M o r r e  zwrócił się nam iętnie przeciw ko 
wyścigom , przyczem  równie ja k  i pan  P o s c h ,  
poddał ostrej k ry ty  s działalność byłego m i
nistra rolnictw a hr. F  a 1 k  e n h a y n a. Z arzu ty  
w tym  k ierunku zb ja ł p. Z e d w i t z .

Po przemówieniu k ierow nika m inisterstw a 
rolnictw a B l u m f e l d a  dyskusję przerw ano.

N a posiedzeniu wieczornem dokończono dy- 
skujję nad  projektem  reform y procedury cy
wilne,

Wiedeń 17 lipea. Kom isja budżetow a uchw a 
iiła  z n i ż e n i e  n a l e ż y t o ś c i  p o d a t k o 

w y c h  d l a  l w o w s k i e j  p o ż y c z k i  m i e j 
s k i e j

Wiedeń 18. lipea. (Z  K o ła  polskiego). Dziś 
odbyło się posiedzenie K oła polskiego, na  którem  
p. L e w a k e w s k i  dom agał się zezwolenia na 
wniesienie interpelacji w spraw ie zak aza  odby
wanie zebrań  w łościańskich. Koło polskie po d łuż
szej dyskusji oarzuciło  ten  wniosek.

Wiedeń 18. lipea. {Z  ieby posłów ). N a dzi- 
siejszem posiedzenia przyjęto  o rdynację  proce
d u ry  cyw ilnej i norm ę ju rysdykcy jną , w raz z 
ustaw ą w prow adzającą.

P rzeciw  głosowali ty lk o : Młodoczesi, anti- 
semici, dalej dr. K ronaw etter i M orre. P re z y 
dent, zaw iadam iając o rezultacie głosow ania, 
podniósł, że w ten  sposób doprow adzoną została 
do sku tk u  jed n a  z w iększych reform w dziedzi- 
nio ju rydycznej (Huczne oklaski).

Z  wielu stron sk ładano  życzenia referentow i 
Bśirenreitherowi, a tak że  kierow nikow i m inistra 
spraw iedliw ości d r. K rallow i, komisarzowi rz ą 
dowem u radcy  dworu Kleinowi i korreferentow i 
Eagenjaszow i Abrabam ow iczow i

33
399-75 W ied. losy --------

93-30 Akwje tytoń. 2 3 7 '—
484 75 4°/„ P o i. k ra j.
17460 b r. 1893 9 8 1 5
353-— E lbethale 296 —

— ■— Lfinderbanki 281-70
— -— R enta  zł. węg. 123 50

1*025 Bankweremy 164 90
77 50 W spólna ren tap .101 10

431 7 i Ruble 130 —
324 — 100 m arek  niem . 59‘10

98 40 N apoleoad’ory 9-58
WiedeA 18. lipea. Wczomj po zamknięciu giełdy 

potudn. notowano : kredyty 4-25, węg. ] -edyty 489’75‘ 
anglosy 176-60 laenderbanki 283 —, sztaebany 43>75, 
lombardy l l l -75, elbethale 2 9 5 —, tytoniowe :-36-- - ,  
alpiny 95-—, renta majowa 10L12, węg. złota —-—, 
anstr. koronowa —-—, węg. koronowa 100-05, los tu re ik l 
81'50, nniony 355 50.

Beriln 18. lipę Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie oodane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wideuski t. zw W i e n e r  P a r i t a t )  Kredyty 
250;50 i404T7), lombardy 47 — (11148;. węg. renta złota 
103 90 (123-60;, ruble — (-------).

Frankfurt 17 lipea. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają p<- 
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 339 1 z (4041 i),
io łbardy -  —), renta węg. złota — — (------- )
koronowa —• -  ( —'—)•

Derki powoiewe anglelsklo
p o 1 e « a :

Świeżo założony magazyn towarów modnych męzki-b i 
perfumeryj psd firm ą:

ftotylewsti i [rzyszMi
I _  d mmL « f Ó « f

plac Marjacki 1. 6*

DOM BANKOW Y I K ANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3

kupnjfl 1 s p r ie d ą i«  w s ie lk is  papiery 
a a r l o ń c l o w e  lo s y  i  m o a e l j  p o  k o r a l e  

- 'B ten u y iu i
P H O M E S Y

do wszystkich eiągnień

TT bezpieczenie
losów  o d  s t r a t y  p r z e z  w y to  to ufanie a l  p  rt.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli
czenia jakie, kol wiek prowizji.

A u l» a  s a K u s t o s y  w ly m  k n n t o r s e  
i  K«ó*i>» w j g r n n a  w k w o c ie  041.000 s L

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h  

Do nabycia we wszystkicn haudlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we Lw >w' e  : Teatralna 3 i Jagiei- 
lońsEa 3, w K r a k o w i e :  Sukiennico J. 2-8. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbks-weka I. 15, (dom własny) 

Od 8 p r z u d a j a c y  ni rab a t.

Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

D r .  S t a n i s ł a w  S o c h a n i k
ordyanje pl Bernardyński I. 15

od I I — 12 I od 3— 5. iu26 i — ?

M. F. Thompson, dentysta w Antwerpji, pisze w 
swych badaniach i doświadczeniach nad przeeiwgnilnemi 
właściwościami Odolu.

. .  . Wyniki te są niezwykle pomyślne Odol jest pre
paratem, któremu do dziś n i e m a  r ń m  , g i  j  n ie
szkodliwość jego jest absolutną przeeiwgnilue zaś jego 
działanie jest szczególniej długotrwałe i wskutek tego 
niszczy najzupełniej pewnie rozwój mikro jów, ięgną- 
cyck się w jamie ustnej.

I
 Są śmiałe naśladownictwa naszego O lolu. Odoi jest 

p r a w d n w y  tylko w naszych D a t s n t « * a n y o h  
f i » S z k a o h .  Cena '/i daszki zł. 1 w. a , w drogn- 
erjach i aptekach.

D r e z d e ń s k i e  e h e m i c z n e  l a b o r a ł e r l r m  
L i n g n e r .  64 1 —1

©
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Telegramy „Dziennika Polskiego ‘
W  edeń 17. lipea. P rezyden t kolei państw o

w ych B i l i ń s k i  i dr.  K n i a z i o ł u c k i  w yjeż
dżają dzisiaj na dłuższą podróż inspekcyjną do 
G alicji

P a ryż  18. lipea. W szyscy członkowie rady  
o rdera  legji honorowej podali się do dym isji w sku
te k  znanej dyskusji w izbie nad  in terpelac ją  
P o u r q u ó r y ' e g o .  N a czele rady  s ta ł jako je j 
w ielki kanc le rz  je n e ra ł F  ó v r  i e r. D ym isja rady  
spraw ia w P ary żu  w ielkie w rażenie.

Petersburg 17. lipea M etropolita K l e m e n t  
i a rch im andry ta  bu łgarsk i W a s s i l i j  byli na  
obiodzie u jw . ks. W łodzim ierza ; po południu 
przyjm ow ał car deputację in corpore na au- 
djencji.

Wiedeń 18. Iipca Profesor akademickiego gimnazjum 
we Lwowie Jan  M» t i j ó w  mianowany dyrektorem semi- 
narjum nauczycielskiego w Sokalu.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dnia 18 lipea godz. 2. min 

AŁ jje  1 red.
Aloiny
K redy ty  węg.
A nglobanki 
Uniony 
Lc *!wiki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie  
S taa tsbabny  
Czerniowieckie 
G al. obi. prop.
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H A . SEZON K Ą P IE L O W I
poleca A. Lonkera

P IE R W S Z Y  5 K Ł a O  O B U W IA  K A R E SR A BZR lJbO O  O T 3 T J  W I E
W F  tylko Lwów, ulicu K arola Ludwika liczba  2 L  "W*

jasne dla dorosłych i dzieci czarne dla panów i roboty ręczneipań, 
znakomite w  użyciu po cenach najtańszych fabrycznych.



DZIENNIE POLSKI z dnia 10. Lipca 1895 r.

! K TO  CHCE
Yl schodnię pastę piękności

( a  A 6  n a  p i e g i ) ,
która asawa piegi i w uelk ie wyrtuty gkórne. — Słoik 35 et.

JOJBĆ P IĘ K N Ą  I  D E Ł IK A 1 N Ą  P Ł E Ć  N IE C H  EJ ŻYW  A W  PO R Z E
Mydło ze soku białych lilij P n d e r  „ IiW O  w i a n k a  “

„ F  L O B  A “  otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bieląeyoh
Jedyne mydło nieszkodliwe i wygłkdr.&ia.-0 ołeć. — Sztuka 35 et. twarz eubstanc-yj. — Pudełko 60 et.

jg@oomeag#e*«

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

j t D o i i i e s l e n i a  r o z m a i t e
po 1%  centa od wyrazu.

■«dn» p r ó b a  w yttarci aby
J  przekonać się, że perfnmerję z fabrv 
śr.łjowyaśą francuskich i angielskich  
sprzedają najtaniej S, G a b r ie l  «fi 
C h ltb o w n ik ,  we Lwowie, plac Halicki 
U 3. Filja nl. Halicka 1. 4.

St o r y  na wałkach samoczynnych płó
cienne w pa^y i g łid k ie , tanio poleca 

A- K rzy s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plae
Halicki 1. 3.

Ek s p e d y t o r  lab e b s p e d y t o r h a
znajdą umieszczenie na poczcie Ln- 

żan na BnkowiaLe. 494

Br z o s k w i n i e  koszyki ń klg. fraoko- 
wane wysyła sa zaliczką 1 zł. 67 et. 

D. E. Eosenberg, Zaleszczyki.

Se m i n a r z y g l n  ukoiezony — poszu
kuje lekcji w miejscu — zgłoszeuia  

do B iura „Impreesa" Lwów.

\S /y s < > * n in  endzień wprost z drzewa 
rwane MORELE w kosaykaeh 6 

kilowych za 7aliezką 1 zł. 75 ct. franco 
do kaidej miejscowości. Z powalaniem  
N. P ie p r z y k ,  Zaleszczyki. 495

Ma g ister  farm acji z pięcioleciem  
ponzuku e posady w więk»zem mie- 

śeie. B liższa wiadomość n S. T. nosti 
rest. główna p. Lnów.

L E T N IE J  !
Jedynie do nabycia w Perfumerii 

T . P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I
L w ó w  — M o t e l  G e o r g a .

W y s e ł k a  n a  p r o w i n e j ę  o d w r o t n i e ,  
— — — ii Pffi— mnisa mm EW*

T. poste

Spr/edam dwnfrontowy grunt budowle 
ny *03 □ .  ea‘y lub połowę, tul obok 

w illi .Zacisze". Położenie zdra. e, widok 
wspaniały, grupa cienistych lip  i ka 
i mów. — Sykst::sk* 58. odźwierny.

Czterokonny garnitur młoearni parowej 
wyrobu angielskiego, mało aźywany 

w_ zupełnie dobrym stanie z powodu zwi
nięcia gospodarstwa jest do sprzedania 
za bart o rrzystępną cenę — szezegó 
łów udzieli Zarząd dóbr w Grzymałowie.

K i e 8z k a s i »  i s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Dwie lub trzy obszerne ubikacje suche 
w suterenach do najęcia na magazyn 

ix b skład mebli nl. Kalecz* 9 A

L e t n i e  m i e s z k a n i e  w Ż egiesto
wie, nad Popradem, obok stacji ko 

lejowej, n stóp wielkiego lasn, do wyna' 
jęcia  od 1. sierpnia. Składa się z dwóch 
party, po 3 pokoje, przedzielonych s ie 
nią. Kuchnia wspólna. A d res. J. Hryniak 
Żegiestów.

N a
sezon kąpielowy

poleca:
Sól do kąpieli i zażyw ania: F ran- 
censbadzką, borowinową, Karls- 
hadzką Mo szyńską M arjenbadz- 
ką, Iw onicką Rymanów cką, ka

m ienną i morską.
Siarkę do kąpieli.
Kule żelazne.
Sod:
Korę dębową.
Ekstrakt sosnowy.
A parata do nacierania ciała. 
Rękawiczki do nacierania.
Gąbki toaletowe i Luffah itp.

ALOJZY HOBNER
Lwów, R ynek 88.

L. 1314. 1717 1 - 2

K O N K U R S
Przy tutejszym nrzędzie gminnym 

jest do nadania posada instruktora stra 
źy polarnej ochotniczej na jeden rob 
prowizorycznie z roczną płacą w kwocie 
360 zł. i dodatkiem na umundurowanie 
w kwocie 40 zł. a. w. T enie instruktor 
w czasie wolaym od zajęć przy straly  
polarnej będzie obowiązany pełnić takie 
obowiązki pisarza (mundanta) w kauee- 
larji gminnej.

Kandydaci ubiegająey się o nadanie 
tej posady, mają wnieść najdalej do 16. 
Sierpnia o. r. de podpisanej Zwiorzehao- 
śei gminnej swe je w łesn oręeiiie  napi
sane p idania 1 w takowych udowodaić :

a) nieprzekroeiony 40 rok iy e ia ;
b) umiejętność ezytania i pis tnie  

w języka polskim i niem ieckim ;
e) a id tln ien ie de pełnienia słu iby  

iuztrnktera straty polarnej i
i)  dotyebozasowe nienaganne aaeho- 

wsnie się.
Zwierzchność gminy miasta

Zalsszezyki, dnia 13. lipea 1895 r.
Burm istrz:

8. K a je te n o w ie z .

I *  O e O € H H > l € H > O 0 O O O  € H > O O  e e

Sławne piwo bawarskie
3 PATENBRAU

APTEKA
wprost z beczki na szklanki i butelki

sp rzedają  1604 1—?

m m  w

P i o t r a  M i k o l a s c h a

I -

Lwów.
Przez lekarzy polecone.

we
p o l e c a : 1006 1—7

O d w a g a  z m i e n n ą  J e s t . . .
W miejscu, gdzie przechodzi duło osób, Rudząoemu przy czarnej kawir 

paun X. młody i silny męlczyzna nadeptoł nogę i, rzuciwszy od nieuheenia pardon,! 
poszedł dalej.

Pan X najspokojniej cofnął nadeptaną nogę, lecz w tej chwili mały i już 
prawie zniedułęlniały staruszek nadeptał mn znów drugą nogę.

— Panie I — krzyknął obnrzony paa X. — żądam natychmiastowej saty
sfakcji!

— A le i, dobodtieju — odrzekł staruszek — dlaczegoleś nie ląd a ł saty
sfakcji od tamtege pana?

— Te pana, nic nie obchodzi, a arssztą tamten nadeptał mi lewą nogę,| 
a pan nadeptałeś prawą...

Olej rybi z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w m ieszkaniach Cena 

80 centów.
De8infector, środek ochronny przeciw katarom , niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 80 centów.

L. Lnsera Plaster dli tirrstdv! ■M-S S<* n ?

PewMle I is y b lo  Jslnlsjący 
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Staeja kolei: 
Muszyna-Erynioa 
Z Krakowa 8 godz. 
ae Lwowa 12 «
a Pesztu 12 .

Zakład Zdrojowy

KRYNIC A
W miejscu : 

Poczta 3 razy 
dziennie, 
Telegraf, 
Apteka.

(w  G a l i c j i )  
n a j o b f i t s z a  a s o a a w a  A s l a z i s t a .

W  K arpa tach  590 m. n. p. m. O d stacji kolejowej godaina drogi bitej, 
anakomioie utraym anej.

Ś r o d k i  l e c z n i c * © :  K l i m a t  p o d a l p c j s b i ,  k ą p i e l e  ż e l a a ł s t e ,
nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w roku 
1894 wydano ieh 4J.000).

K ą p i e l e  b o r o w i n o w e  parą ogrzewane (w r. 1.394 wydauo ich 16.000). 
K ą p i e l e  g a i o w e : z czystego kwasu węglowego.
Z a k ł a d  h y d r e p a t y c * n y  : pod kierunkiem specjalisty dra H. Ebersa 

(w r. 1394 wydano prooednr hydropatyeznych 38.000).
P i e l e  w ó d  m l n e r a l n y e t a  miejscowych i zagranicznych, Zentyca ,

j& e f lr ,  G i m n a s t y k a l e c * n ! c * a ,  K ą p i e l e r z e e z u e l  s p a d o w e .
L e k a r z  z a k ł a d o w y  d r .  L .  K o p f f  cały sezon stale ordynujący.
Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących.
Spacery : Baidzo rozległy parł szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 

i dalsze wycieczki w nrocze Karpaty.
Urządzenie dla różnych gier towarzyskich (krokiet, Lawn tennis etc.).
M t e s u k a n i a  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, z pcśoielą kom

pletną, nsłngą, dzwonkami elek-.rycAiiyini, piecami i t. d.
K o ś ć  ó ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały d o m  z d r o j o w y ,  kilka restaura- 

cyj. Kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, eukiernie.
M u z y k a  z d r o j u w a  pod kierunkiem A. Wrońskiego o d  3 1 .  m a j a
Stały T e a t r ,  Koncerta. Zakład futi graficzny ^Marja" ze Lwowa. Czytelnia  

dzienników i wypożyczalnia książek.
F r e k w e n c j a  w roku 1894 . . . .  4.650 osób
Sezon od  15. m aja d o  30. września.
W maju, cierwcn i wrzośniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej 

restauracji zniżone.
R o z s y ł k a  W o d y  m ł n e r n l a e j :  od kwietnia do listopada, składy we 

wszystkich większych miastach w krajn i zagranicą.
W miesiącach lipcu i sierpniu ubogim żadne nlgi, jak uwolnienie od tako zdro

jowych i t. p. udzielone nie zostaną.
Na żądanie ndziela wyjaśnień: 15C0 1—1

C k. Z a r z ą d  z d r ó j  w y  w  K r y n ic y ,

Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzym ujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Mentynę, znakomity środek do płukania usi Cena 80 centów.
Tincturę Ziołową D ra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essenoję łoplanowo chlnową Dra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pemadę alcaloide, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów. ■■ ■« j  j r  j
I

Wódkę fraacuzką z solą lob bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom  w uerwobolach, fluksjach, 
reum atyzm ach i t. p.

Wodą koloóską e połowę tańszą, jak wyroby Farinów , a rów nie dobrą.

' C H M K ł O O l f M H Z O ć K ł O O l f H ł O O O
I

licytacyjne.
Celem  w ydzierżaw ienia dochodów mytnioayoh n a  drogach kra jow ych  na rok  1896, ew entualn 

zaś po koniec roku  1898, przeprow adzone będą we w łaściw ych W y d zia łach  pow iatow ych rozpraw 
licytacyjne.

T erm iny tych  rozpraw  oznaczą poszczególne W ydzia ły  powiatowe w czasie w szakże pomięd:
2-gim w rześnia a 2-gim październ ika  b. r.

Wykaz stacyj mytniczycłi
wystaw ionych na licy ta cję  w rok u  1895 .

IWażne dla każdej rodziny i szkoły!
la m e r  3 .

pr-zepyszitego amerykańskiego dzieła

Jiloiika ramii! ma nanti i rozrywki”

wyszedł i je s t do nabycia

w Adm inistracji Dziennika Polskiego 
we Lwowie, plac Marja*ki l. 6 i  7,

W frurach dzienników : Plohna, przy ulicy K arola Ludwika 
1. 9, i Olszewskiego, przy ul. K ilińskiego, oraz w e  w s z y s t
kich tyc h  miejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 

wykonane plakaty oznajm ujące, że tam można nabywać

„ Ś w ia t  w  o b ra z a c h "  
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prow in cji po 3 5  centów ).

Co to je s t?
.B iblio teka fam ilijna dla nauki i rozrywki" .Ś w ia t 

w obrazach" je s t  dziełem  przepyszuem, zaw ierającem  foto
graf]® wszystkich najważniejszych m iejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem  nie było.

Każdy num er zawiera 16 szczególniej pięknie i arty
stycznie wykonanych fotografii (38/34 ctm . w ielkich) słyn
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd ., wraz z krótkim obja
śniającym tekstem  i na pięknym papierze.

N um er trzeci zawiera następujące na eałej stronicy, 
fotograficzne widoki:

P la c  z g o d y  w  P a r y iu .
L o n d o n  B rsg d e  w  L on dyn ie .
O pac tu  o M uckroea w  I r la n d i i ,
B u l w a r  E l ib  e t y  -  B  td  >pte»t 
P r z e s m y k  N a e r o d a l  w  Norwegji .
Ulica w  K o p en h a d ze ,  D ania .
K o lo n ia  i  Hen.
M o n t  B la n c  w  Sxwa}ovtr)i 
Via a f .p ia  w  R z y m ie
So la  S a tu rn  w  p a ła c u  P i t t l  w e  Florę >cjl. 
G ib ra l ta r ,
P i r a m i d y  i Sfinks w  E gipc ie ,
R .e i ia  J o r d a n  w  P ales tyn ie .
Sukiennice  w  K ra k o w ie .
M-.eszkani* W a szyn g to n a  w  M ount V ernon  
t h a t  P o in t  n a d  r z e k ą  H udson .

P _ r  M ilion eg zem p la rzy  k rż d eg o  num eru
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrow anego w A nglji, F rancji, N iem czech i A m eryce.

J | ^  ;    ■   f% p rZez wycieeie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w f dmlni-
a  K  S i ę  l l S I S j r  m f  S  ■ stracji „Dziennika ?olsklego“ , pla Marjackl liczba 6 I 7, w biurze

dzienników Plohm , w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich 
tych mie ,cacn, gdzie pojedyncze numery „Dziennika" nabywać można, i z_ 
złożeniem 30 ct. za jeden numer.Z.4UZ.eUlUlU OU UL. Z.* JOIAC1*

- I  J •  poseła Się „Świat w obrazach" jedynie za poprzeduiem  nadesłaniem  kwoty 3 5  ct. za każdy
| J B ”  (JP W&B 1 1 1  w tg O S  _____ 1 v » _4 „„   .1_. „ i . _____ : ,.Ak«nium iiin rinsała nia Kwiata w nhrał.anb “ 1 u/vi>hnH7i

poseia bi „ow iai w ui/iazacn jeujruio ua --------
zeszyt. (A ni na rachunek, an i za pobrauiem  nie poseła się „Św iata w obrazach") wychodzi 
3 razy na missiąc, każdego 10., 20. I ostatniego.

n a

i d c i ą ć . Z a  s ł o ł e n i e m  t e g o  k n p o n n  
■V* 3 0  o s s łó w  " ! •

(poe.tą z przeiyłką 35 eentow) 
otriymnj* się jećTen numer ozdobnego 

n&wiat w  o b ra za ch

K u p o n ten
dzieła

W e t y
O to ią t'

N
r. 

po
rz

.

P o w i a t D roga k ra jo w a N a zw a stacji
Cena 

w yw ołania 
zł. w. a.

U w a g a

1
2 C hrzanow ski K raków  C hełm ek B abice

C hełm ek
115
550

—

3 T arnow ski T arnów -Szczucin K rzyż 2075 z domkiem
4
5
6 
7

" 8

M ielecki D ębica-N adbrzezie 

D ęb ica  N adbrzezie

Annopol
D ąb ie

R zyszki
Tuszów

218
260
450

1250

z domkiem 

z  dom kiem
T arnobrzesk i Rozwadów 1220 z domkiem

9
10
11

N iski Rzeszów -N adbrzezie
G orzyce 
Jeżow e 

Nowosielce (P iorunka)

700
945
660

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

12
13
14
15
16
17
18
19
20

Ja ro sław sk i Jarosław -B ełzec
Ja ro sław

M akowisko
7503
1000

z dom kiem

Cieszauowski Jarosław -B ełżec

W ulka  zapałow ska 
Oleszyce 
Cieszanów 

P łazów  
B ełżec

2351
1260
1500
1351
1350

z domkiem

Brzozowski D ynów  Sanok
D ynów

N iew istka
2370

630
z domkiem

21 Lwowski Lwów-Stojanów Podliski m ałe 410Ó z domkiem
22 Ż ółkiew ski Lwów-Stojanów Pieczychw osty 1815 z domkiem
28 K am ionecki K rasne-B usk B usk 1700 z domkiem
24
25 B obreck i L w ów -R ohatyn

Kepechów
Spilozyn

586
463

z domkiem 
z domkiem

26
27
28 Złoozow ski

Zborów- Załośce
K udobińce
M łynówce

Załośce

1140
840

1070

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

29 Złoczów-Brzeżany łohu tyn  i Rozcbadów 1860 —
30 B rzeżański R ohatyn-Tarnopol K nrzany 928 z domkiem
31
32

R ohatyóski R ohatyn-Tarnopol K utce 1552 z domkiem
T arnopolski T arnopol-Z haraż Szlachoińce 1406 z dom kiem

33 Z b arazk i T arnopo l-Z baraz Z baraż 1330 " z dom kiem
34 K ołom yjski T yśm ienica-K ołom yja P u h ary 813 z domkiem
35
36
37

T rem bow ehki Strusów -Buczacz
D arachów
Dobropole

Strusów

522
582

1166

z dom kiem

38 S nia tyósk i H orodenka-Z ałucze Stecowa 1600 z domkiem
39

H orodeński

H orodenka Z ałucze Jasionów 1400 z dom kiem
40
41
42

Sielec-Zaleszczyki
Raszków
Serafińce

N iezw iska

1000
1070
1120

z dom kiem  
z domkiem

P odając  powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W yd zia ł k ra jo w y  oznajm ia zarazem , że 
do dnia 2. w rześnia b. r ,  to  je s t p rzed  term inem  w yznaczonym  d la  licy tacy j powiatowych, p rzyjm o w ać 
będzie o fe rty  na każdą  stację  m ytniczą w ykazem  objętą.

K ażda oferta m a być  należycie opieczętow ana i zaw ierać ośw iadczenie, że oferentowi znane są  
w szystkie w arunki licy tacy jne, i że w szystk im  w arunkom  dzierżaw y w zupełności się poddaje. N adto ma 
oferent podpisać protokół licy tacy jny , odnoszący się do dzierżaw y, o k tó rą  się ub iega na  dowód, że p rzy j
muje w tym  protokole zaw arte  postanow ienia. W yjątkow e lub w ątpliw ej treści zastrzeżenia  uw zględnione 
nie będą.

N a  kopercie oferty w y m i e n i  podający nazw ę stacji, o k tó re j dzierżaw ę się ubiega.
Jednocześnie z pow ołaniem  się na  wniesioną ofertę m a b y ć  oddzielnie pod OBobną kopertą  nale

życie opieczętow aną i z oznaczeniem  na niej stacji m ytniczej, złożone w adjum  licy tacy jne , k tó re  
wynosić ma 10%  łącznej k w o ty  w yw ołania.

Bliższą wiadom ość o w arunkach  licy tacy jnych  powziąć m ożna w D ep. IV . W ydziału  krajow ego 
lub też w kance la rjacb  W ydzia łów  powiatowych. 1719 1__3

l Rady Wydziału krajowego M ę s tw a  Galicji i Łodnmerji wraz z Wieltiem Księstwem Krakowskie-
W e Lwowie, d n ia  30. czerw ca 1895. Grott.

Wydawca: Józef I “flkow»iok’ Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.

dzie
czę s
zdr<
sili
woji
jest
bari
tak:
tele
ta )
mu:
ko
szal
war
cięż
POI
przj
cięż
bole
ryci
kaś
rów:
buh
wia
iął
że I
męc
poli
b zc :
lub
by
by
put:
rów
Sta:

jedi 
U r  
Prc 
Pet< 
bożi 
czes 
i px 
opal 
cze: 
moż 
ucia 
w.ic 
w t 
stan 
taki 
mac 
wzd 
bun 
taki 
paie 
i gi
d o i
pute
wiei
jarz
nia
gnie
niec
tego
miei
czoł
mor
leży
woli
dzie
Nie
nic
nici:

arai
my

i
wie

1

kraj
ców
któ.
gkiY
inic;
w p
śp.
blic
prze
wą
śln:'
Wie
cząt

też
k ier
ciec
te ra
rowi
pow
W śi
Ja n
któr
dale
nest
u iz i
wyp

wiec
jecb
p u b


